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W  obronie Tow arzystw  zaliczkowych

Towarzystwa zaliczkowe w Galicyi spotykały 
się ju t niejednokrotnie z pewnemi zarzutami, 
raz nawet zawisła nad niemi groźba żywota, 
gdyby usłucnano rady p. Wrotnowskiego. Mi
nęło to jakoś szczęśliwie 1 Towarzystwa istnieją
dalej i rozwijają się prawidłowo. Sam fakt i8tn u * \I» u c a .0Pf. t i .  taż same dla włościanina ujemne
ma me dowodzi wprawdzie, że są doskonałe, 
wystai oza jednak na dowód, źe nie są złemi.

Teraz dał się snowa słyszeć, głos nogan/, wy
powiedziany przez p. K. Laogiego, w broszu 
rze o .zadaniach Kółek rolniczych". Szanowny 
autor przyznaj,’ wprawdzie Towarzystwom za
liczkowym pierwszeństwo przed innemi podobno- 
mi instytucjami, jednakowoż zarzuca im kilka 
stron ujemnych, a mianowicie, że muszą mieó 
siedzibę w miastach, ze skutkiem tugo chłopi 
nie m»ją sposobności tyle składać oszczędności, 
iluby mogli, gdyby odpowiednią instytucyę mieli 
pod bokiem, że Towarzystwa rozszerzając awoje 
operacje na rozległe obczury nie znają dokładnie 
stosunków swoich klientów, że dla opłacenia 
swoich zarządów i dywidend dla członków nie 
mogą pozyeitć na, taki procent, tal 1 ziemia rol
nikowi dań może; że wreszcie Towarzystwa dają 
włościanom kredyt na weksle krótkoterminowe, 
dla nich bardzo niedogodne i aieodpowiednie, 
albo długoterminowe na skrypta lub hipotesi, 
przez co same narażają się na nieoohybnc ban
kructwa. Z tego wynika ostateczny sąd, że To
warzystwa są wprawdzie dobre dla kupców, rze 
miesimków i robotników fabrycznych, lecz nie 
dli włościan; dis nich potrzeba banków ludowych 
wediug systemu Raiffeisena; otóż tworzenie ta
kich inetytucyj po wsiach zaleca autor Kółkom 
rolniczym, i dla zachęty niejako budzi nadzieję, 
że takim kasom przyszedłby z pomocą rząd i 
instytucye finansowe, Oboby prywatne życzliwe i 
gminy ppzez lokacyę swoich kapitałów Co Jo 
strony formalnej jest to wznowienie dawnego 
sporu między systemem Schultze go a Baiffeisena, a 
co do istoty nie jest żadną nowością, bo in»ty- 
tucyj finansowych gminnych podobnego rodzaiu, 
czyli gminnych kas pożyczkowych mamy w kiaju 
tysiące, ale korzyści z nich nie można się dopa
trzyć — głównie z braku chętnycn i zdolnycn do 
zajmowania się iemi kasami. W zyoauu Kołek 
rol-u-nyet, ćhj a*j f —fania kaa g m ijhyah niemożna 
nic zarzucić, nie uważamy jednak za potrzebne, by 
te kasy miały koniecznie urządzać się na wzór 
Danków Rsiffeisenowskicn, przeciwnie za najsto
sowniejsze uważamy rozwiianie tego, co jest, 
skoro się znhjdą ludzie chętni i zdolni do pro
wadzenia sumiennego i dokładnego fakich kas 
gminnych pod gwarancją gminy 1 nadzorem 
zyczl.wych i gorliwych wydziałów powiatowych; 
spodziewamy b ę naw et, że kiedyś do tego 
przyjdzie, jeżeli rzecz normalnie rozwijać się 
będzie.

Tymczasem Towarzystwa zaliczkowe muszą tak, 
jak nkogą i umieją, spełniać swój obowiązek i 
opiekować się ludem wiejskim, czego autor od 
nich głównie wymaga, a czego — z wyjątkiem 
jednpgo Towarzystwa w Dąbrowie — me widzi 
nigdzie.

L«cz gdyby autor zechciał był dokładniej 
zbadać działalność różnych Towarzystw zaliczko
wych, byłby się snadnie przekorni, że wiele To
warzystw tak w zachodniej jak we wschodniej 
Galicyi zasługuje na to, aby je  postawić na równi 
z Limanowskiem.

W obronie Towarzystw zaliczkowych przeciw

zarzutom p. Langiego wystąpił Związek, organ 
związku ctowarzyszeń zarobkowych i gospodarskich 
w numerze z dnia 22 stycznia. Z dłuższego arty
kułu powtórzymy tu niektóre ustępy, odpowia
dające na zarzuty, a mianowicie:

Zarzut, że siedziba Towarzystwa zaliczkowego 
w mieście sprowadza wiele ujemnych dla wło
ścianina następstw, jest wprawdzie poniekąd u

skutki, mianowicie sposobność do roztrwonienia 
pieniędzy, wynikają z konieczności załatwiania w 
mieście jakiegokolwiek Luteiesu.

Twierdzeuie, iz rowarzystwo zaliczkowe musi 
we własnym interesie starać się o jak najszerszy 
terytoryalny zakres działalności, nie zgadza się z 
istotnym stanem rzeczy. Przeważna ilość Towa
rzystw, zajmujących się ludem wiejskim, działa 
tylko na jeden powiat polityczny, lub nawet na 
,jeden tylko okręg sądowy. Zwykle bowiem zało
żeniem takich Towarzystw zajmują się rady po
wiatowe, które tworzą instytucję dla swego tylko 
powiatu, zabraniając dyrekcyi, bądź to w statu
cie, bądź też w regulam inie, udzielać kredyt 
osobom po za granicami państwa zamieszkałym. 
Jeżeli stosunki pozwalały, zakładano Towarzystwa 
na jeden tylko sądowy okręg, właśnie w tym 
celu, aby ile możności zbliżyć instytucyę do wło
ścian.

Nie da się jednak zaprzeezyć, ii te Towarzy
stwa najlepiej prosperują, których siedziba jest 
w tern mieście, gdzie ma siedzibę swoją rada po
wiatowa. Liczne są niestety pizykłady, że Towa
rzystwa założone w miejscowości, gdzie istnieje 
tylko sąd powiatowy, nie mogły się należycie roz
winąć, d la  b r a k u  o d p o w i e d n i e j  i l o ś c i  
o s ó b  z d o l n y c h  i c h ę t n y c n  d o z a r z ą -  
d u. Rozumie się, iż trudno w tej mierze posta
wić absolutną jakąś regułę, lecz jest udowodnione 
kilkunastoletniem doświadczeniem, że najlepiej 
można zapewnić prawidłowy rozwój Towarzystwa, 
opierając je o autonomiczną władzę powiatową i 
powołując osoby, należące do rady powiatowej, 
w skład dyrekcyi i rady nadzorczej Towarzystwa.

Zarzut, że dywidenda od udziałów i koszta ad
ministracji podrażają znacznie kredyt włościański 
w Towarzystwach zaliczkowych, jjs t  takie nie
słuszny. Dywidenda jest zwykle bardzo umiarko 
wana, a jest zachętą do oszczędności i powięk
szeniu udziałów, które stanowią tundusz gwaran
cyjny względem wierzycieli Towarzystwa.

Koszta administracyi, w szczególności płace zarzą
du, są nader umiarkowane; bezpłatnej zaś lub zbyt 
mało płatnej administracyi nie możua zalecać żadnej 
instytucji finansowej; począckowo może interes na
wet nieźle się rozwijać, lecz niepodobnajestod takiej 
administracji spodziewać się ścisłego przez dłuższy 
cz»8 wykonywania obowiązków, a w ślad za zaniedby
waniem obowiązków wkrada się nieład i rozprzę
żenie, z roku na rok wzmagają się zaległości, po
jawia się nieporządek w księgach i aktach, a je
żeli Towarzystwo takie wcześnie nie zostanie zre
formowanym, obawiać się należy jak najgorszych
S k u tk ó w .

Włacme więc w interesie włościan życzyć so
bie należy, aby inBtytucye, udzielające im kredy
tu, miały zarząd odpowiednio wynagrodzony, a 
energiczny i gorliwy, niedopuszczający do zale
głości, badający dokładnie stosunki dłużników, 
poświęcający sprawom Towarzystwa tyle czasu i 
pracy, ile ważność tych soraw wymaga.

Zarzut podniesiony z naciskiem przbz p. L an
giego, że Towarzystwa udzielają włościanom Kre
dytu n a  w e k s l e  dowodzi również, że działal- 
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ność Towarzystw zaliczkowych nie jest szano
wnemu autorow dokładnie znaną; gdyby bowiem 
miał sposobność poznać większą ilość tych insty- 
tucyi, przekona >y się. iż wyjątkowo tylko poży
czają Towarzystwa włościanom na weksle, a zwy
kle na skrypta dłużne, z terminami spłaty bar- 
dzu dogodnymi dla dłużników.

I.ie ma też żadnej anomalii w rem, iż udzie
lany bywa rolo'^om kredyt wekslowy, z zape- 
wn eniem prolongaty, w razie spłaty częściowej 
po upływie trzech miąaięcy. Tę formę kredytu, 
rozłożonego na .0  rat. co trzy miesiące, ze spłatą 
dziesiątej części kapitału przy każdej prolongacie, 
upowszechniło w kraju naszym Towarzystwo wza
jemnego kredytu w Krakowie, a zapewne p. L»n- 
gie nie zaprzeczy, że jest to instytucya znaKomi- 
cie prowadzona, wielki? rolnikom oddająca U3ługi. 
Jeżeli więc za przykładem tej instytucyi, Towa
rzystwa zaliczkowe podobnego kredytu udzielają 
włościanom, to nie dopuszczają się żadnej finan
sowej herezyi, lecz postępują całkiem prawidło
wo. Demoralizacji włościan, przyzwyczajania ich 
do oszustwa, trudno zaiste w tej mampulacy, do
patrzyć, bo cóż jest naturalniejszego w zakładzie 
finansowym nad to, że dłużnikowi, płacącemu 
cześć nowego długu, spłata reszty odracza się do 
dalszege terminu.

Nie jest też uzasadnionem twierdzenie, że To
warzystwa, które dają rolnikowi kredyt na dłuż
szy czas, gwałt® system Szultzegc i same na ban
kructwo się narażają, w razie wypowiedzenia 
wkładek lub pożyczek, że zatem takich interesów 
robić nie powinny. Najlepszą na takie obawy od
powiedzią jest przykład kas oszczędności, kfóre 
m „jąc kapitały wkładkowe na krótkie tylko t«r- 
nuna lokowane, pomimo tego udzielają długo-ter- 
minowyeh pożyczek, polegając na tern długole- 
łniem doświadeżeniu, iż niepodobna spodziewać 
się doraźnego, równoczesnego wypowiedzenia 
wszystkich wkłpdek. A nawet Towarzystwa za
liczkowe są pod tym względem w położeniu ko
rzy stniejszem, aniżeli kasy oszczędności, które 
pomijając rezerwy, oprócz wkładek nie mają in
nego funduszu obrotowego, podczas gdy Towa
rzystwa mają w udziałach znaczny kapitał, który 
tylko przy wystąpieniu członków jest wypowie- 
dzialny, a temu wystąpieniu przeszkadzają poży
czki członkom udzielone, zaś w razie wypowie
dzenia znaczniejszych wkładek oszczęduości, mo
gą się zasilić krądwtem bankowym, do czego do
stęp aasom oszczędności jest wzbroniony.

Ochrona robotników w Niemczech.

W komisyi do spraw socyalno-demokratycznych 
parlamentu niemieckiego członkowie centrum zło
żyli projekt ustawy w myśl wniosku Hertliaga. 
Toż samo uczynili socjalni demokraci. Obydwa 
projekta dążą do zmiany ustawy przemysłowi 1, 
lecz bardzo się oią w ogóle i w szczegółach, 
choć w wielu punktach się zgidzają.

W niosek centru.n wprost z a k a z u j e  p r a c y  
w n i e d z i e l ę  1 ś w i ę t a ,  uznane za dnie świą 
teczne przez rządy prowincyonalne. W odrębne 
święta według każdego obrządku robotnicy nie 
są do pracy obowiązani. Naprawy i takie prace, 
które z natury procederu muszą być wykonane i 
nie mogą być przerwane, wyjęte są z powyższe
go pra? ldła, lecz robotnicy, używani do prac tego 
rodzaju, każdą lrugą niedzielę mają mieć wolną.

Rada związkowa oznacza zadudnienia należące do 
tej kategoryi „ciągłej pracy". W nagłych wypad
kach miejscowa władza policyjna może zezwolić 
na pracę w niedzielę i święta, o czem zawiada
mia inspektora fabrycznego i wyższą władzę..

D z i e c i  n i ż e j  l a t  14 nie wolno używać do 
pracy fabrycznej. Młodzieńcy od 14 — 16 lat zamiast 
10, jak dotychczas, mają pracować 6 godzin. Da
lej projekt do ustawy o ochronie robotników mó
wi o zajęciach dzieci w wieku szkolnym, o go
dzinach pracy, o przestankach, o pracy dzieci i 
młodziańców w niedzielę i w godzinach przezna
czonych na spowiedź lub konfirmację, a to w 
myśl obowiązującej niemieckiej ustawy przemy
słowej.

Ro b o r n i e  nie wolno używać do robót w ko
palniach, w ogóle do roDÓc ziemnych i podzie
mnych, w hutach, walcowniach, hamerniach i 
szlifiermach, wreszcie do zajęć przerabiających i 
wytwarzających ciała trujące, dalej w fabrykach 
w niedziele i święta i w godzinach od 8 ’/* wie
czorem do b 1/* rano- Robotnice zamężne moga 
pracować tylko 6 godzin dziennie, a położnice 
nie mogą być dopuszczone do pracy na 8 tygo
dni przed i 8 tygodni po porodzie. Przy wspól- 
nycn zajęciach należy pamiętać o rozdziale we
dług płci. Robotnice mają mieć osoDne szatnie i 
umywalnie. Robotnic nie można używać do czy 
szczenią w ruchu będących motorów, transmisyj 
i machin niebezpiecznych. Rada związkowa ozna
czy rodzaje zatrudnień, niedozwolonych dla cię
żarnych, tudzież zajęć niebezpiecznych ze wzglę
du na zdrowie i moralność dla ehłopców i dziew
cząt.

N o r m a l n y  d z i e ń  p r a c y  wynosi 11 go
dzin, w przededniu świąt i niedzieli 10 godzin 
między 5 1/* rano a 8'lt wieczorem. Projekt na
kazuje regularn« przestanki w pracy. Główny 
przestanek w południe rha wynosić co najmniej 
godzinę. Dla robotników, przynoszących z sobą 
obiad, mają być urządzone osobne jadalnie Rada 
związkowa dla fabryk z ciągłym ogniem, tudzież 
gdzie praca trwa dzień i noc, trwanie to uioże 
przedłużyć, a w zakładach dla zdrowia szczegól
niej niebezpiecznych zmniejszyć.

Projekt do ustawy o ochronie robotników, 
przedłożony przez f r a k c j ę  s o c y a l n c - d e -  
m o k r a t y c z n  ą , obejmuje określenie normalne
go dnia pracy (10 godz.), zaitaz pracy nocnej, 
wypoczynes niedzielny lub w ciągu tygodnia, za
kaz pracy niżej lat J4 , porządek loiryeznj itd. 
Projekt socyalno-demokratyezny zasadniczo odro 
żnia się od projektu centrum przez organizacyę 
urzędów pracy, izb robotniczych, sądów rozjem
czych, które to władze mają wykonywać funkeye 
socyalne, należące obecnie do władz administra 
cyjnych jako przemysłowych, a przeważnie takie, 
które dotychczas Dozostawiano wolnemu układo
wi między chlebodawcą i robotnikiem. Projekt 
odróżuia tylko przedsiębiorców i pomocników. 
Najważniejszym przepisem tego projektu jest ozna
czenie m nimum wynagrodzenia za pracę, przez 
co wnioskodawcy opuścili stanowisko obecnego 
porządku społecznego, żądając od parlamentu u- 
znania zasady socjalistycznej

Do m i n i s t e r s t w a  p r a c y ,  mianowanego 
przez Radę związkową, należy nadzór nad wyko
naniem przepisów o pomocnikach i terminatorach, 
oznaczenie czasu pracy i rodzaju zatrudnień w pe
wnych przypadsach, wykonywanie środkow ochro
ny robotników i narządzanie tego wszystkiego, co 
się okaże potrzebnem dla dobra pomocników.

Pod nadzorem ministerstwa pracy pozostają 
o b w o d o w e  u r z ę d a  p r a c y ,  t. j. właaze ko

legialne dia okręgów, liczących 2—4000 mie
szkańców. Urzędy te składają się z radcy pracy, 
wybranego przez ministerstwo z dwóch kandyda
tów, przedstawionych przez izby robotników, tu
dzież z urzędników pomocniczych, wybranych 
przez izby po połowie przez przedsiębiorców i 
pomocników. Urzędnikami mogę być w pewnych 
razach kobiety.

Członkowie ministerstwa, radcy pracy i urzę
dnicy, maią prawo rewidowania wielkich zakła
dów przemysłowych 1 zarządzania tego wszystkie
go, co jest niezbędnem dla życie, i zdrowia robo
tników . Pod tym względem służy im prawe miej
scowych władz policyjnych, a przedsiębiorcy i 
pomocnicy rozporządzeniom tym mają być posłu
szni. Mają oni jednak prawo rekursu do władzy 
wyższej. Urząd pracy ma raz w rok przynajmniej 
zwiedzić każdy z zakładów, leżących w okręgu 
i zdawać roczny raport ministerstwu, które zno
wu składa sprawozdanie parlamentowi i Radzie 
związkowej.

Nad urzędami pracy stoją i z b y  r o b o t n i 
k ó w  jako przedstawicielki interesów przedsiębior
ców i ich pomocników. Składają się one z 24 
do 26 członków (12 do 18 zastępców), wybra
nych na dwa lata w tajnem głosowaniu przed
siębiorców i pomocniku w, wypierających po po
łowie z pośród siebie, a to według ordynacji 
wyborczej, uchwalonej przez ministerstwo.

Prócz spraw odnoszących się do ochrony ro 
botników , regulaminów fabrycznych i sądów 
rozjemczych izby mają radą i czynem popierać 
urzędy pracy we wszystkich sprawach ekono
micznych. Do nich należą badania o wpływie 
traktatów handlowych, ceł, podatków, zapłaty za 
pracę, cen mieszkań i artykułów żywności, kon- 
_urencyi, szkół przemysłowych i rękodzielni- 
czyćh, zbiorów modeli i próbek, stosunków zdro- 
wotnycn na byt ludności roboczej. Nadto izby 
wręczają władzom skargi na niedostatki życia 
przemysłowego i doli robotników, wydają opinie
0 projektach do ustaw i rozporządzeniach doty
czących ekonomicznych stosunków okręgu. Wre
szcie izby mają obowiązek u s t a n a w i a n i a  
m i n i m a l n e g o  w y n a g r o d z e n i a  z a  p r a 
cę  p o m o c n i k ó w ,  wszelkie zaś wątpliwości w 
tej mierze mają się rozstrzygać na wiecn delega
tów wszystkich izb robofniKÓw. Izby zbierają się 
raz na miesiąc i obradują pod przewodnictwem 
radcy pracy. Ustanawiają one sąd; rozjemcze, 
złozone z dwóch przedsiębiorców i dwóch pomo
cników pod przewodnictwem radcy pracy Od 
wyroków sądów tych nie ma apelacyi

Ministerstwo raz na rok zwołąje w i e c  r o 
b o t n i k ó w ,  złożony z delegatów izb i obradu
jący pod przewodnictwem członka ministerstwa. 
Członkowie izb robotników, sądów polubownych
1 wiecu robotników otrzymują dyety 1 koszta po
dróży z funduszów państwowych.

Wreszcie frakeya socyaino • demokratyczna żą
da m i ę d z y n a r o d o w e j  o c h r o n y  r o b o 
t n i k ó w ,  o p a r t e j  na normamym dniu pracy 
zakazie pracy nocnej i używania do pracy dzieci 
niżej lat 14.

tapoiiicjaJowiij Mon?.
W ie d e ń  4 lutego.

("•■ ) Nie pisaliśmy dotychczas o pewnym epi
zodzie w dziejach parlanibntaryzmr austryackiego, 
a nie pisaliśmy umyślnie, w przekonaniu, żc nie
długo potrwa i że, gdy już do historyi należeć

Ze w i p o m n l e ń  c k. radcy
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J a n a  Z a c h a r y a s i e w i c z a .

(Dalicy «iąg.)

Inny był stosunek utzędnika do dworów. Tam 
nie lubiano go, jako reprezentanta obcego rządu, 
ale przyjmowano go z potrzeby. Każdy dwór 
miał jednego z uraędników powiatowych, z któ
rym w większej 1 yi Zażyłości. Przez niego zała
twiał sprawy urzędowe, u niego szusał pomocy, 
gdy mu potrzeba było, a za to wynagradzał go 
albo darami *« natura, jak pszenicą, kartoflami, 
grochem, albo prooiątkiem dobrze utuczonem. lub 
obiadem z napitkiem i kartami, w które zazwy
czaj urzędnik wygrywał. Za tc załatwiał mu 
urzędnik sprawy z chłopami, wykonując sąd do
raźny nawet wtedy, gdy to do jego airyóucyi aie 
należało.

U urzędników jeżdżących po tak zwanych komi
sjach, wyrobił się nawet przemysł okolicznościo
wy. Sprawiali Bobie zaztfyc^j ładowną brykę i 
kupowali klacze z łoBzętami. P° dworach karmio
no obrokiem klacze i łoszęta, B& który uh potem 
urzędnik zarabiał.

Takie życie pędził radca w mieście powia.j- 
wem przez kilka lat. Zra/u siedział przy stoli1 u, 
nie wystawiając nosa po za rogatki miwta. Pó
źniej , ga już był pomocnikiem komisarza, po
zwolił mu starosta ,coś sobie zarobić". Wysyłał 
go czasami na kuonsyę, przjezem oprócz rozka
zu na papierze, dawał mu różne sekretne pole
cenia.

• ■ .Osobliwie w misjach tak zwanych „dyplo
matycznych"—pisze radca w Bwych notatkach —

padał wybór zawsze na mnie. Umiałem się zna
leźć w lepszem towarzystwie, byiem młody i 
przystojny i grałem kilka sztuk na fortepianie. 
Miałem także głos nie zły i śpiewałem różne 
smutne i wesołe piosenki. Gdy więc trzeba było 
Wejść w towarzystwo szlacheckie i tam coś pod
patrzeć lub podsłuchać, nikt nie mógł się lepiej 
odemnie wywiązać z takiego polecenia. Ponie
waż zaś kieliszka za kołnierz nie wylewałem i 
zawsze gotów byłem do wesołego konceptu, po
lubiła mnie szlachta i z gościnnością przyjmowa
ła. Przyczyniło się do tego i to, że kagańca na 
pysku nie miałem, krytykując często moich kole
gów. Nazywano mnie wolnomyślnym i za to ota
czano mię nawet pewną sympatyą....

Gdy radca takie wyobrażenie o sobie powziął 
uznał za stosowne postąpić o krok dalej. Był 
młody i mógł się podobać. — Dotąd zajmowały 
go czasem piwne oczy Teresy, pierwszej kielner- 
ki w szynku pod „złotem gronem", czasem zno- 
i u  podrażniły go białe ząbki panny Maryanny, 
która była kucharką u starosty, ale to wszystko 
już mu teraz me wystarczało. Zbudziło się w n<>n 
serce na seryo. Chciało na seryo kogoś ukochać. 
Do tego pragnienia przyczyniła się niemało nie
fortunna restauracya, w której potrawy prawdzi
wie po barbarzyńsku sporządzano.

...O sobliw ie, gdy zima nadeszła, pisze radca, 
a kontrolora i kasyera zamykały żony na klucz 
v  pokoju, czułem się bardzo osamotniony. Czy
tać nie było wiele, bo gazet nie pozwalano wte- 
-»y wydawać. Oprócz urzędowej gamety, przycho
dziła tylko jedna Allgemeine Augćburger Zeitung. 
1 « nie iii J a  świeżych nowin politycznych, bo 
polityka była wtedy dla publiczności owucem za
kazanym. Poddany austryacki spał Bobie spokoj- 
nie w tern przekonaniu, że tam u góry za niego 
myślą 1 robią. Oute, aUe Ztttenl

W  tem zaniepokojeniu serca, miewał radca, 
jakieś sny niezwykłe. Huiły ma się jakieś czaro
dziejskie postaci w szatach powiewnych, do któ

rych gorąco ramiona wyciągał. Chciał je uchwy
cić i do siebie przyciągnąć, ale one rozpływały 
się w jegu objęciach, jak się rozpływa mgła 
wiosenna w promieniach słońca. Jedna tylko Te
resa i panna M arjanna nie uciekały od niego, 
ale piwne oczy i białe ząbki nie wystarczały mu 
teraz. Serce jego nie biło raźniej na ich widok, 
jak to się działo przy owych wyśnionych czaro
dziejkach jakiegoś innego świata. Nawet żadna 
z siedmiu córek kumisarza pierwszej klasy nie 
miała dla niego tego uroku, jsirim wiały na 
niego urojone rusałki. Jedynaczka głównego Yer- 
leyera tytoniu powiedziała mu nawet sama, że 
jest dla niej niebezpiecznym, ale on z tego „nie
bezpieczeństwa" wcale korzystać nie chciał.

. .  .Snów niepokojących dostarczały mi wyłącz
nie dwory polskie (pisze dalej radca w swoich 
notatkach), w których teraz coraz częściej na ko
misyi bywałem. Nie było w tem nic dziwnego. 
Kobiety owych dworów w niczem nie są podo 
bne do naszych niewiast niemieckich. Każda z 
nich jest co najmniej księżną lub księżniczką. 
Po za niemi nie widać nigdzie prozy życia. 
Umioją władać naszą wyobraźnią i grać po stru
nach UoS&ego serca. Trudno odgadnąć, czy spra
wia to wychowania, czy sama rasa. Gdy rozma
wiają, nie rozmawiają samemi ustami, ale całą 
twarzą i postacią swoją. Wszęazie widać ruch 
odpowiedni słowu, ruch przyciągający gwałtem 
tego, który Ju ch a  Gdy patrzą, lub uśmiechają 
się, to widzisz nie tylko usta i oczy, ale całą 
kobietę, która przedstawia czynne w te chwili 
zmysły Otacza je jakaś wyższa czarodziejska at
mosfera, zdaje się, że prawa natury dla nich nie 
istnieją. Oczekujesz, że lada chwila rozwiną ukry
te skrzydła i odlecą do n.eha, zkąd przyszły 1... 
Ty mc >sem, gdy jesteś tak szczęśliwy 1 dosta
niesz uścisk ich ręki, poczujesz ciepło aż na 
dnie serca i z tbj chwili wyniesiesz żal głęboki, 
źe to tak krótko trwało I...

Otóż w tak romantyczneu usposobieniu radcy

wydarzył się wypadek , który głębiej od innych 
zapisał się w jego sercu i notatkach.

III.

. .  .Było to w jednym z pierwszych dni wcze
snej wiosny, gdy mię starosta wysiał na komisję 
do jednego z dworow okohcznyeh. Zadaniem mo- 
jem było zbadać spiawę kradzieży drzewa w le- 
sie, a przy tej sposobności rozpatrzyć się po 
dworze, czy tamże nie ukrywa się jakie indywi
duum podejrzane. W kraju bowiem odkryto spi
sek, do którego należeli głównie tak zwani emi
granci z Królestwa. Po upadku powstania tamże 
l roku 1»31 mnóstwo powstańców senroniło się 
do Galicyi. Zrazu patrzał rząd przez palce. Poli
tyka wyższa, a w części i stosunki ówczesne w 
Europie wymagały takiej pobłażliwości. Gdy je
dnak c i , którym asylurr udzielono, zamiast zgo
dzić się z los°m swoim, o dawnych mrzonkach 
myśleć nie przestali, a nawet do urzeczywistnie
nia tych mrzonek innych namawiali, postanowił 
rząd obejść się z n.mi jak należało. Winnych spi
sku uwięziono, a tak zwanych emigrantów z Kró
lestwa łowiono po całym kraju i ościennemu są
siadowi wydawano. Otworzyła się odtąd, osobna 
rubryka w czynnościach urzędowych, która stała 
się polem do nowych zasług p ań stw o w y ch  ^  a 
urzędnika spływały za to różne remuneracye, czy 
to jako awans lub hojniejsze dyety, a niektórym 
z nich sprawiało to nawet wielką przyjemność.

. .  .Był to rodzaj polowania z całym należącym 
do tego przyborem Chłopi i żydz. byl. tok zwa
ną nagonką, dwory knieją, a urzędnik zabaw J  
się w myśliwego, czekając w ukryciu j na spło
szonego zwierza. Czasem odbywała się obława 
grom adnie, za pomocą wypróbowanych wyżłów, 
najczęściej zaś robiono wycieczkę na „upatrzone
go" i chwytano go w ciepłem jego łożysKu.,..

...Z asług i urzędnika liczono według ilości zło
wionych emigrantów. Przypominało to mimowołi

owych esaaniitów w lasach północy, którzy skó
rami ubitych zwierząt podatek płacę. Taki poda
tek siużoy może nie dla wszystkich był przyje
m ny, ale dobro państwa wymagało tegu. Czern
ie innem jest wojna otwarto? Zabija się tysiące 
ludzi dla dobra państw a, lub na to , aby reszta 
ludności spokojnie dary boże spożywać mogła.

Po tej refieksyi przystępuje radca do opisania 
swojej wycieczki do uworu sąsiedniego.

...Pam iętam  dobrze, jakby to dopiero wczo
raj się stało. Dzień byf pogodnv, wiosenny. Cała 
natura zaludniała się skwapliwie. Chmury mło
dych muszek ciągnęły za mną, na wyścigi z koń
mi , które mię wiozły do dworu. Brzęczały i 
szeptały mi cos do u ch a , a mnie zdawało s ię , 
że je rozumiem, że z memi rozmawiam. Wtó
rzyły moim marzeniom 1 obiecywały m i, że 
wkrótce zostanę komisarzem na zdwojonych dye- 
tocfc , otrzymam złoty kołnierz i szpadę przypnę 
do boku. Widziałem już siebie w mundurze ko
misarza, a to potrąciło w mojej duszy drugą stru
nę. Jako komisarz, mogłem się ożenić i założyć 
ognisko domowe, do którego od niejakiego cza
su baidzo wzdychałem. Wtedy stawały mi zaraz 
przed oczyma owe wiotkie eteryczne postaci, o 
których śniłem po uocach. Bawiłem się niemi, 
jak się bawi dziecko cackami, a przy tej zaba
wie byio mi bardzo miło i p-zyjemnie.

. .  .Tak rozmarzony ujrzałem wysokie lipy, któ
re dwór otaczały. Zdawało mi się, że widzę za
czarowany pałac, w którym snem ujęto, czeka 
nu mnie królewna moja....

Dwór, do którego teruz się zolizałen., wyglądał 
rzeczywiście jak przybytek czarodzieiski. Z po
między starych lip wychylała się cjeuawie biała 
ściana z małą lacyatką, a reszta by<.£ ukryta. — 
Za lacyatką sterczały budynki gospodarskie a za 
niemi w błękitnej mgle, guoił się srzy i wiejskie
go kośuiołka. fD. c. n )

-  > ■ -
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będzie, łatwiej umkniemy zarzutu, jakobyśmy nie 
byli objektywnymi w sprawie poniekąd własnej, 
bo dziennikarskiej chociaż bezpośrednio bynaj
mniej nie byliśmy w niej dotknięci.

Odkąd jest w Austryi parlament, dziennikarze 
mieli swobodną komunikacyę z posłami w kory
tarzach naokoło sali posudzeń. Nie mogło być 
inaczej, bo parlament i dziennikarstwo nawza
jem się uzupełniają i w znyt ścisłym przeto po
zostają z sobą związku wewnętrznym, by zewnę
trznie, fizycznie reprezentanci dziennikarstwa 
mogli być odcięci od styczności z reprezentanta
mi parlamentaryzmu właśnie wtedy, gdy obie 
strony spełniają swoje powcłanie z okoliczności 
jednych i tych samych spraw, choć obie w ró
żny spełniają je sposób. Dziennikarstwo zawsze 
i wBzędzie zajmuje w parlamentach, w gmachach 
parlamentów pewne uprzywilejowane stanowisko w 
tym stopniu, że nawet i w Austryi już w r  1860, 
gdy s.ę zebrała tak zwana wzmocniona Bada pań
stwa, która jak wiadomo, nie była wcale cia
łem u8tawodawczem i nie obradowała publicznie, 
zajmowano się w niej gorliwie sprawą przypusz
czenia dziennikarzy do sali obrad. Wzmocniona 
Bada państwa oznaczała tylko przedświt konsty- 
tucyonaiizmu i parlamentaryzmu, a już za przed
świtu tego uczuwano potrzebę współdziałania 
dziennikarstwa. Gdy następnie konstytucja i nar- 
hm ent rzeczywiście weszły w życie, dziennikar
stwo otrzymało w parlamencie pewne prawa, 
choć może tylko zwyczajowe, które wyróżniały 
dziennikarzy zupełnie od zwykłej publiczności. 
Tak było aż do czasu, gdy parlament przeniósł 
się do nowego gmachu. Tu z powodu braku a- 
kustyki dziennikarze widzą wprawdzie z swej 
loży, że mówca rusza ustami i wymachuje ręko
ma, ale nie słyszą go, a przynajmniej nie rozu
m ieją; cncąc jako tako streścić jego przemówie
nie, muszą, jeżeli nie chcą czekać zmiłowania 
stenografów, wypraszać sobie mówcę z sali, aby 
im treść mowy podyktował. W nowym gmachu 
przeto komunikacyaz Dosłami jest o wiele więcej 
jeszcze potrzebna, niż w dawnym. Tymczasem 
właśnie w nowym gmachu niektórzy posłowie, 
i to z naszego Koła poselskiego, zapragnęli upo
korzenia dziennikarzy. Nasz tandeciarz umiejętno
ści, p. dr. Julian Gzerkawski, miał obok rozli
cznych posług i facecyj dość jeszcze czasu, by 
dla rozmaitości popróbować także fan. cyj od
źwiernego. Sukces tych panów był jednak przeć 
rokiem chwilowy tylko. Zeszłego tygodnia atoli 
niektórzy ci nasi panowie otrzymali sukurs z le
wity — czyj ? — naturalnie p. Schoenurera, 
który przynajmniej miał odwagę wystąpić jawnie 
na posiedzeniu Izby, przeciw dziennikarzom. 
W skutek tego wystąpienia p. Schoenerera sza
nowny prezes p. Smolka, biorąc rzecz zbyt go
rąco, stanowczo zak»zał dziennikarzom przystępu 
do korytarzy; dziennikarze za to urządzili strejk 
i postanowili ignorować parlament, dopóki zakaz 
nie będzie cofnięty. Koniec łatwo było można 
przewidzieć — dziś korytarze juz otwarte i dzien
nikarze g ó rą !

Nie zatajamy bynajmniej, że dziennikarze, 
szczególniej niektórzy sprawozdawcy pism wiedeń
skich niedyskretnie nadużywają swoich praw w 
parlamencie ; ale za nadużycia jednostek nie mo
żna przecież karać wszystkich, a tern mniej zno
sić to, co już faktycznie stało się instytucją par
lamentarną. Bozumie się, że gdyby p. Smolka 
był uparł się przy zakazie, byłby go pewnie też 
umiał podtrzymać; ale czcigodny prezes uznał 
że quandoque bonus dormitat Homerus i nie 
upierał się przy swujem ; co na jednem posie
dzeniu zarządził, to zniósł, nie czekając nawet 
posiedzenia następnego, i zysku, jak zasłużył, 
powszechne uznanie.

Z R o s y  i.

(.Aresztowania w Odessie. — Narodnaja Wola.— 
Bozruohy robotników. — Bozkład gminy.)

W  Odessie a re s z to w a n o  niedawno z górą 20 
ooób. między niemi kilku uczniów gimnazjalnych 
i jednę uczennicę gimnaz/um żeńskiego dziew
czynę czternastoletnią. Znaleziono u jednego z a- 
rusztowanych proklamacje, listy kompromitujące 
i ręczną prasę drukarską. Z śledztwa okazało się, 
że młodzież urządzsła schadzki, na które uczę
szczały uczennice gimnazjum i brały udział w 
wieczorach ateńskich. Powodem aresztowań Dył 
list znaleziony u kapitana Kamiń... podejrzanego 
o udział w morderstwie Strelnikowa. Był to list 
od socyalistki, żony towarzysza prokuratora pe
wnego oądu okręgowego. Kam. od 21/, lat trzy
mają w Petersburgu i dotąd śledztwo nie ukoń
czone.

** *
Znowu pojawił się zeszyt (4) Wiestnika N a  

rodnoj Wolf. organu zagranicznego rosyjskiej par- 
tyi rewolucyjnej. Między innemi zawiera zeszyt 
ten ciekawe studyum z powodu r u c L u  n a r o 
d o w e g o  b i a ł o r u s k i e g o  i m a ł o r u s k i e -  
g o , w którem powiaaa, że demozratyzm rosyj
skiej inteligencji wyrobił wśród socyalistow-re- 
wolucyonistów głębokie poszanowanie prawa i 
woli narodowości, o ile ona występuje jako ca-
łeść zbiorowa, świadoma swej jedności, lecz nie
uważa Biało- i Małorusów za takie odrębne na
rody. Żąda natomiast na dziś od owych separa
tystów wspólnego działania przeciw wspólnemu 
uciskowi rządu, a w przyszłości gotujący się 
przewrót społeczno-polityczny w „Bosyi uszanuje 
wszelkie narodowościowe aspiracje i wypływające 
ztąd prawa. Przyszły wszechrosyjski związek spo
łeczny będzie misł zwierzchnictwo nad tymi tylko 
narodami, które przystąpią do związku dobrowol
nie. Meżemy więc wyobrazić sobie naprzykład, 
że Polska oddzieli s;ę od nas zupełnie, lub też 
pozostanie na podstawie jakiegoś specjalnego 
układ u “ — o czem bardzo wątpić należy. Arty
kuł podpisany przez ofieera wyjaśnia powody coraz 
liczniejszego udziału oficerów armii w procesach 
politycznych, a przyczyną niezadowolenia jest ogól
ny stan państwa i ro a, jaką w ni* m armia zmu
szoną jest odgrywać. Dalej następują rozmaite 
instrukcje co do środków ostrożności, przedsię
branych dla oenrony oaoby carskiej, ciekawe bar
dzo sprawozdania z ostatniego procesu petersbur
skiego, opis rozruchów kijowskich i spis rewolu
cyjnych wydawnictw. Obecniu wychodzi Swobo- 
dnoje Słowo, organ koła atndenckiego, białoruski 
Bomon, w Parmie Zarja i w Petersburgu Ba-

boceij. Taka jest treść Wiestnika Narodnoj Woli,
którą podaliśmy według Dziennika Polskiego.

*
* *

Z różnych Siron Bosyi nadchodzą wiadomości 
o z a b u r z e n i a c h  r o b o t n i k ó w  Największe 
rozmiary przybrały one w nikolskich zakładach 
przemysłowych firmy T. Morozowa, zatrudniają
cych 15.000 robotników. Bozrucny wszczęły się 
dnia 19 stycznia r. z. i dotychczas jaszcze trwa
ją. Bobotników opanował szał zniszczenia. W pier
wszy dziań pogromu tysiące ludzi rzuciło się na 
fabryki, straszne w nich czyniąc spustoszenia, 
przyczem ma się rozumieć, rozkradziono wszyst
ko, co unieść było można, a do szczętu rozdra
pano żywność nagromadzoną w składach fabry
cznych. Bobotnicy dotąd jeszcze nie chcą powró
cić do pracy, ci zaś, co się godzą przystąpić do 
roboty, są przedmiotem gwałtownych napaści ze 
strony nieposłusznych towarzyszy. Tych potul
nych robotników pilnować musi wojsko. Zakład 
otoczono kordonem , złożonym z trzech batalio
nów piechoty i 6 secin kozaków. Sytuacja bar
dzo jest groźną, głód grozi oblężonym, władze 
ciągle żądają posiłków. — A któż temu wszyst
kiemu w in ien?— Polacy, ma się rozumieć 1 Oni 
stworzyli nihilizm , a teraz wywołali rozruchy 
w zakładach Morozowa w gub. riazańskiei, w za
kładach spółki rękodzielniczej wozniesieńskiej pod 
firmą synów Łepioszkina w pobliżu Moskwy itd. 
Polska Łódź rozwinęła konkurencję, za którą po
szedł brak zbytu fabryk rosyjskich, bezrobocia, 
rozruchy, czerwone widmo itd. Tak woła jeden 
z czeladników Kalkowa w Gołosie Moskwy. Za
pomniał biedaczysko o mistrzu, który w Mosk. 
Wied. podał rezultaty śledztwa. Okazały się z nie
go straszne nadużycia zarządu fabrycznego, mo
nopolizującego w swoich rękach wszystko, obdzie
ranie robotników za żywność, niemiłosierne okła
danie ich w czambuł ogromnemi karami. Z ksią
żeczek zarobkowych okazale się, że przeszło po
łowę zarobku za grudzień strącił zarząd Morozo
wa robotnikom pod różnemi pretekstami i w cią
gu roku okradł ich na 300.000 rs. Znęcano się 
tam nad ludźmi strasznie, okładano ich kijami, 
traktowane jak bydło, pozbawiono robotników 
wszelkiej opieki sanitarnej i pomocy lekarskiej. 
A o tych wszystkich nadużyciach pisze moskiew
ski inspektor fabryczny prof. Janżut. Zaiste dzi
wić się należy, iż zaburzenia dopiero teraz się 
objawiły. Bosya posiada bardzo dobrą ustawę 
przemysłowa z roku 1882 na wzór szwajcarski, 
lecz cóż om pomoże, kiedy spanoszem właści
ciele fabryk nie przestrzegają jej przepisów. Nie 
Polacy winni rozruchom, lecz rosyjska chciwość, 
brutalność i srogość.

** *
Wszystko w Bosyi się rysuje, cała budowa

społeczn- rozpada się. Nawet ów snecyfik rosyj 
ski, tyle zachwalany i zalecany Europie jako ta
lizman przeciw proh taryatowi, w postaci wielko- 
rosyjskiego miru rozkłada się, czem prasa rosyj
ska bardzo jest zaniepokojoną. Gmina wielkoro- 
syjska (mir) jest oparta, jak wiadomo, na wspól
nej własności gruntów, rozdzielanych co lat kilka 
lub kilkanaście między doroołych członków gmi
ny. Taka gmina, jako całość, odpowiada za ca
łość .rozpisanych na nią podatków. Coraz bardziej 
mnożą się w Bosyi skargi na upadek zamożności 
włościan, fatalny stan gospodarstw wiejskich, na 
zwiększanie się chłopów bezrolnych, t. j. prole- 
taryatu wiejskiego — słowem na rozkład gminy, 
co dzieje się skutkiem biaau ziemi wystarczają 
cej do obdzielenia wszystkich dorosłych, oddawa
nia ziemi tylko uprzywilejowanym rodom zamo
żnym , sprzedawanie ziemi z obejściem prawa 
przepisów ustawy, które pozwalają chłopom w pe
wnych wypadkach wyjść z gminnego związku i 
domagania się wydzielania swych udziałów.

Niejaki p. Auisimow w Wiestnika Europy ra
dzi ziemię należącą do gminy, zrobić własnością 
państwa, gminom zaś dać tylko prawo jej użytko
wania. Jest to tak zwane u p a ń s t w o w i e n i e  
z i e mi ,  popierane dziś przez kolekiywistów m 
chodniej Europy i propagowane głownie przez 
H e n r y  G e c rg e 'a .  Przeciwko temu państwo
wemu komunizmowi występują najpoważniejsi 
ekonomiści dowodząc, iż przynosi on niezmierne 
szkody uprawie ziemi, niweczy osobistą inieya 
tywę, podkopuje dobrobyt i niszczy oszczędności.

W Bosyi ogół żąda tylko zabronienia sprzeda
ży gminnej ziem i, t. j. za zachowaniem miru , 
jako takiego bez żadnych zmian, a więc przeciw 
osobistej drobnej własności ziemskiej. Bząd tak
że oświadcza się za utrzymaniem całości óbszczy- 
ny. Bozkład gminy rolnej WBkazuje wszakże, że 
ta forma własności ziemskiej już się przeżyła i 
nie odpowiada potrzebom czasu. Jest to czysto 
s a m o b y t n a  i n s t y t u c j a ,  więc zapewne z te
go powodu nie można jej rnszać, choć się wali.

Rada państwa.
W ie d e ń , 4 lutego, 

( f f )  Loże dziennikarskie są znów zajęte, gdyż 
dziennikarze otrzymali zupełną satysfakcje w na
ganie, której prezes Smolka udzielił Schoenere- 
rowi, za niewłaściwe wystąpienie wobec nich, 
prócz tego dozwolił im znajduwać się w niektó
rych pokojach w parlimencie. Posiedzenie otwarte 
zostało o godzinie 11 .

P. P o l l a k  stawia interpelacje z powodu nie
właściwego wykonywania przepisów, dstyczątych 
czuwania nad stowarzyszeniami, ze strony staro
sty Behma w Tetschen, który na walne zgroma
dzenie Towarzystwa rolniczego w Bodenbaeh ze
zwolił jedynie pod tym warunkiem, iż pod obra
dy nie wejdzie punkt programu, odnoszący się 
do uchwały co do pizystąpieuia Towarzystwa po
wyższego do centralnego niemieckiego Towarzy
stwa rolniczego, w ośm 2 as dni później, nie sta
wiał żadnych przeszkód, gdy niemieckie rolnicze 
: asy no „Fortscnrm* w Ebersdorf, nad tym sa
mym punktem obradowało. Zapytuje się przeto 
irezesa ministrów czy wie o tern postąpieniu 
władzy i dlaczego tak postąpiono. Odbył się 
następnie wybór jednego członka do komisji dla 
ubezpieczeń robotników w razie choroby, w miej
sce p C h a m c a .

P. K r  a u s s przedstawia w żywych barwach 
przykre nader materyalne położenie duchownych, 
którzy sami nędze znoszą, a muszą nadto dawać 
irzykład ofiarności i dobroczynności. Wikary 
n. p. po odtrąceniu różnych wydatków na mie
szkanie i utrzymanie posiada zaledwie 90—100 
iłr. rocznie na wszystkie inne potrzeby. Proboszsz

N O W A  R E F O R M A .

sam nie josi o wiele lepszem położeniu. Spra
wą tą winno się żywo zająć, uwzględniając, że 
proboszcz prócz czynności duchownych, ma jeszcze 
wiele innych zadań do spełnienia, jakoto pro
wadzenie ksiąg urzędowych, inspekcje szkół, i td. 
Interes narodowy wskazuje, jakie stanowisko po
winno zająć stronnictwo niemieckie w obec kwe- 
styi kongruy, gdyż w miejscowościach, gdzie na
rodowości są pomięszane, należy wspierać mate- 
ryalnie proboszczów, dla obrony przed napływem 
żywiołów sławiańskich. Przeprowadzeniem U9tawy 
o uregulowaniu kongruy, upoia się z jedną z 
wielu kwestyi, dotyczących duchowieństwa, wy
czekujących na reformę, jak n. p kwestya patro
natu, pensyjna i t. d. (oklaski z lewicy).

Na wywody mówcy poprzedniego, mówca pra
wicy hr. Byszard C l a m  - M a r t i n i e  zastrzega 
się najpierw przeciw zarzutowi, jakoby przewle
kanie całej tej kwestyi pochodziło z winy wię
kszości. Następnie wyjaśnia, jak przyszło do u- 
tworzenia funduszów religijnych. Dopiero w wie
ku XVIII rozwinął się system opiekuńczy nad 
kościołem, którego ostatecznym wynikiem jest 
zabieranie dóbr zniesionych klasztorów. Mowea 
przeczy, by fundusz religijny miał charakter dóbr 
kameralnych, bo nie ma żadnego dokumentu na 
to , że dobra kościelne zostały inkamerowane. 
Przeznaczan e dochodu z dóbr Zabranych zniesio
nym klasztorom na cele inne, przez państwo wska
zane, jest aktem gw ałtu , któiy jest wypływem 
nieograniczonego absolutyzmu. Następnie na pod
stawie dekretów nadwornych, wydawanych da
wniej w tej sprawie, wyprowadza mówca wnio
sek — wbrew twierdzeniom p. Sturma — że nie 
ma żadnego centralnego funduszu religijnego, 
lecz że są tylko fundusze krajowe, a dalej, że 
dodatki, płacone przez państwo, nie należy by
najmniej aważać za zaliczki, bo inaczej zadanie 
państwa ku popieraniu i pielęgnowaniu najwyż
szych duchowych i moralnycŁ potrzeb ludności 
zeszłoby na poziom asygnowania zaliczek, bpór 
między państwem a kościołem da się usunąć tyl
ko na drodze, wskazanej przez rezolucją, dlatego 
zaleca gorąco uchwalenie tak rezolucji, jak i 
wnio utu do ustawy.

N astępnie przemawia sprawozdawca kom isji 
p. Jireczek, wykazuje trudności w załatwieniu 
tej Bprawy, wreszcie zaznacza, że cała Izba bez 
różnicy stronnictw  zgadza się z tern. że dla du
chowieństwa coś trzeba uczynić.

Przemawiali jeszcze pp. W urm  i S turm  w kwe- 
8tyach formalnych, a w końcu uchwalono przy
stąpić do rozpraw szczegółowych.

Z kolei odczytano wniosek kom isji o rezolu- 
cyi — a zatem w porządku takim, jakiego doma
gała się kom isja, a wbrew żądaDiu lewicy, któ
ra się domagała, aby najpierw uchwalić wniosek 
do uBtawy, za którym głosować obiecywano, a 
rezolucyę odłożyć na p ó źn ie j, zwłaszcza, że le
wica nie zgadza się z zasadą, której rezolucya 
jest wyrazem. Bezoluryę przyjęto większością gło
sów ; przeciw głosowała lewica i lewe centrum.

Następnie przystąpiono do rozpraw szczegóło
wych nad samą ustawą o prowizorycznych prze
pisach, odnoszących się do uposażenia duchowień
stwo katolickiego. § 1 przepisuje, iż samoistni 
kaioliccy duszpasterze i systemizowani pomocni
cy (wisaryusze) mają pobierać odpowiednie sta
nowi swemu uposażenie (kongruę) z funduszu re
ligijnego, a względnie ze skarbu państw a, o ile 
nie jest pokryte dochodami, przyłąezouemi do 
urzędu kościelnego. Pud samoistnymi duszpaste
rzami rozumie się tycb duchownych , którzy na 
mocy kanonicznej instytucyi przeznaczeni zostali 
przez biskupa dyecezyalnego do pełnienia pe
wnych funkcyj kościelnych, czy to jako probo- 
azcze, czy jako kapelani, zastępcy proboszczów 
i t. p.; a pod pomocnikam. rozumie się tych, 
którzy dudani są przez biskupa do pomocy sa
moistnym duszpasterzom.

Po krótkiem przemówieniu ministra oświaty i 
w jin ań  i po załatwieniu drobnych spraw, prze
rwano dalszą rozprawę naJ tym przedmiotem i 
odłożono ją na dzień następny.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w ,  5 lutego

W j d z i a ł  k r a j o w y  pi zesłał ministerstwu 
wojny pismo, w którem po] iera gorąco petycję 
wniesioną przez garbarzy, szewców > rymarzy o 
z m i a n ę  k o n k u r s u  d o s t a w  d l a  a r m i i  
w ten sposób, iżby w nim wziąć mogli udział nasi 
przemysłowcy. Przy pomocy kraju, zdaniem W y
działu, możnaby utworzyć spółkę, któraby mogła 
dostarczyć dla armii od 100— 150 tysięcy par 
obuwia dla wojska rozlokowanego w Galicji.

Gazeta Narodowa odwołuje swoje doniesienie 
o r u s k i m  k o m i t e c i e  p r z e d w y b o r c z y m  
w tych słowach:

„Wiadomość Słowa, że zebranie prowodyrów 
ruskich poruczyło „ B a d z i e  B u s s k i e j *  kiero
wnictwo akcyi wyborczej, jert zmyśloną. Prze
ciwnie, po oświadczeniu pp. Gierowskiego i Pa- 
wlikowa, że wyboru do centralnego komitetu 
przedwyborczego przyjąć nie chcą, zgromadzenie 
przywódców ruskich wybrało komitet, z trzech 
Ukraińców i dwóch „luźnych* złożony, który się 
ma zając organizacyą komitetu centralnego.*

Z m o w a  s p r a w o z d a w c ó w  dziennikarskich 
obrażonych wystąpieniem p. Schoenerera, skoń
czyła się dn. wczorajszego, bo prezydent Smolka 
dał im poniekąd satysfakcję łs doznaną obr<»zę 
przez udzielenie nagany p. Schoenererowi i w po
rozumieniu z biurem udzielił im wstępu do uie- 
których ezęści korytarzy i pokoi — inne zarezer
wowane wyłącznie dla pocłów. Datego też dzien
niki wiedeńskie podąją już krótkie sprawozdan.a 
z przebiegu obrad różnych komisyj.

Wedle tego k o m i s j a  b u d ż e t o w a  przystą
piła do obrad nad preliminarzem ministerstwa 
skarbu. Przy tytule „sól * żądsł p. H e i l s b e r g  
powtórzenia przeazłorocznej rezolucji o zniżeniu 
ceny soli 1 o soli bydlęcej. Wnmsek przyjęto.

Przy rozdziale o „ l o t e r y i *  poruszył p. Ha ua-  
n e r myśl, czyby nie było dobrze stawkę naj
niższą podnieść z 5 ct na 10; przeciw temu wy
stępował p. W o l f r u m  w obawie, by takie zni
żenie nie dało powodu do zaprowadzenia ioteryj 
pokątnych, jak się to już teraz dzieje w Czechach 
północnych.

Przy rozdziale o „ m o n e c i e *  zapytał pan 
N e u w i r t h, czy rząd zastanawia się nad zapro

wadzeniem monety niklowej i nad zniesieniem 
niewygodnych czworaków miedzianych. Przy tej 
sposobności wspomina o pogłoskach, jakoby rząd 
austryacki porozumiewał się z rządem węgier
skim w sprawie przywrócenia waluty — a za
kończył wnioskiem rezolucji, domagającej się od 
rządu, by pod ścisłą rozwagę wziął sprawę za
prowadzenia jednostki monetarnej mniejszej od 
ziotego austryackiego i porożu ; iał się w tej mie
rze z rządem węgierskim przy sposobności od
nowienia układów cłowych i handlowych Na to 
odpowiada minister, iż co do zaprowadzenia mniej
szej jednostki monetarnej zgadza się z wniosko
dawcą, a co do uregulowania walety toczą się u- 
kłady z rządem węgienskim. Wniosek rządowy o 
pomnożeniu monety zdawkowej miedzianej przy
jęto wraz z rezolucją Neuwirtha.

Pester Lloyd omawia w ostatnim numerze pro
jekt r e f o r m y  a r t y l e r y i  a u s t r y a c k i e j . — 
Po przeprowadzeniu reformy zwiększy się artyle- 
rya austryacka na stopie wojennej o 4 działa, 
na stopie pokojowej zaś o 70 dział. Będzie to 
ostatnim krokiem na polu reorganizacyi armii, 
której stan liczebny nie może na mocy istnieją- 
cycn ustaw uledz zmianie aż do r. 1889. Pester 
Lloyd przewiduje chwilę, w której pomyślny stan 
finansów pozwoli z w i ę k s z y ć  p o k o j o w y  
s t a n  p i e c h o t y  i k a w a l e r y i .  Cały artykuł 
przepełniony pochwałami dla dzisiejszego mini
stra wujny i szefa generalnego sztabu, zawiera 
liczne wzmianki o potrzebie wzmocnienia armii 
na stopie pokojowej. Autor twierdzi, iż kadry pie
choty zbyt są szczupłe, przyznaje jednak, że dzi
siejsze położenie finansowe stoi na przeszkodzie 
ich wzmocnieniu.

Agent dyplomatyczny przy Watykanie p. B u 
tę  n i e w — jak donosi Kraj — nie powróci 
w najbliższym czasie na dawne stanowisko.

F r a n c u s k a  I z b a  posłów rozpoczęła obrady 
nad podwyższeniem c ł a  z b o ż o w e g o .  Pierwszy 
mówca dep. Langlois przemawia przeciw pod
wyższeniu. Mówca dowodzi, że z podwyższenia 
ceł odniosą korzyść tylko ruluicy, posiadający 
więcej niż 4 hektary ziemi, a tych jest zaledwie 
80.000 w całej Francyi. Besztę ludności narażą 
nowe cła na większy niż dotychczas niedostatek. 
Nawet ludność rolnicza nie skorzysta w znacznej 
części z reformy cłowej, gdyż robotnik rolny, 
który kupuje chleb za gotówkę, będzie musiał 
wydawać rocznie o 25 franków więcej na utrzy
manie rodziny. Dep. Langlois przyznaje, że rol
nictwo znajduje się we Francyi w stanie przesi
lenia, 1 wylicza przyczyny, które doprowadziły 
do tego smutnego stanu. Zieuua jest we Fran 
cyi d w i e ś c i e  razy droższą niż w Ameryce i 
Australii: cena bydła roboczego jest takie we 
Francyi wyższą, niż w ościennych krajach. Je- 
dynem lekarstwem na te ekonomiczne dolegliwo
ści, jest podniesienie fachowego rolniczego wy
kształcenia i zwrócenie ku celom rolniczym zna
cznych kapitałów, które użyte umiejętnie, mogą 
zwiększyć produkcyjność roli. F rancja pokrywa 
zaledwie raz na lat 14 konsumcyę zboża własną 
produkują. Stosunek ten nie zmieni się i po pod
wyższeniu ceł. Jeżeli zaś cła mają pociągnąć za 
sobą jakikolwiek przewrót ekonomiczny, nie mo
gą być prowizoryeznemi, jak to >?ąd dzisiejszy 
zapowiada. W latach głodu musiałaby Izba chwi
lowo zniżać taryfę cłową, to zaś pociągnęłoby za 
sobą ciągłą cbwiejność cen, zgubną dla handlu 
francuskiego. Mówca wzywa Izbę do odrzucenia 
wniosku w imię ludzkości i miłości ojczyzny. 
Dyskusja nad tym przedmiotem zajmie prawdo
podobnie kilka posiedzeń.

Spraw Iza się podana przez nas wiadomość o 
p r o t e ś c i e  T u r c j i  p r z e c i w  t a b o r e m  
w ł o s k i m  na wybrzeżu morza Czerwonego. Dzień 
niki włoskie nie mogą zaprzeczyć tego faktu, ale 
dodają, że M a n c i n i  nie może zważać na po- 
dobue protesta, ani też odpowiadać na nie. W Bzy- 
mie wychodzą z zasady, że Włochy występują 
w Egipcie jako sprzymierzeniec A Lglir, która je
szcze w r. 1882 zawezwała je do współdziałania; 
gdy zaś Turcya nie sprzeciwiła się okupacji an
gielskiej w Egipcie, nie ma tern samem prawa 
protestować przeciw zatknięciu sztandarów wło
skich nad morzem Czerwonem.

Dziś ma znowu odpłynąć z Neapolu kompa
nia bersaglierów. Wraz z nią zabiera włoski sta
tek wojenny prowianty dla poprzedniej ekspedy
cji i sto jucznych mułów.

Dziś również powinnyby statki „Amerigo Ves- 
puci* i „Gottardo* zarzucić kotwicę przed Ma s -  
8 o w a h , gdzie ma wylądować większa część ich 
załogi. Okręt „Garibaldi* oczekuje w Suskim przy
bycia drugiej wyprawy.

Dziś dopiero dochodzi not dokładny opis trzy
dniowej b i t w y  p o d  M e t a m m e h .  Gen. Ste
wart opuścił ze swym oddziałem Abu-Kleę 18 
stycznia. Nazajutrz o wschodzie słońca ujrzeli żoł
nierze angielscy wody Nilu w odległości ośmiu 
kilometrów. Bównocześnie ukazały się oddziały 
nieprzyjacielskie, zastępujące Anglikom drogę do 
Metammeh. Na ten widok odezwał się gen. Ste
wart do swego sztabu: powiedźcie panowie żoł
nierzom, że dopiero po śniadauiu dam rozkaz do 
bitwy. Angielscy żołnierze utworzyli szerokie zoło, 
otoczywszy je pakami i siodłami, i zajęli się 
przygotowaniem jedzenia. Nie upłynęło jd n a k  
10  minut, gdy nieprzyjaciel otoczył obóz do koła. 
Naprzód natarły oddziały piesze. Między szeregami 
nię-iono małe zielone chorągiewki ozdobione na- 

luami z koranu. Po chwili ukazała się jazda, 
ołnierze angielscy strzelali z za siodeł i pak leżąc 

na ziemi, często jednak dawały im się we znaki 
celne atrzały Arabów z wybornej broni systemu 
Remingtona. Zaraz z początku bitwj padł ciężko 
ranny S t e w a r t ;  strzał nieprzyjacielski przeszył 
mu wnętrzności. Obok niego zginęło dwóch ko
respondentów dzienników angielskich : Seger Her
bert i Cameron. Gdy lord Beresford waha* się 
objąć dowództwo, powierzono je pułkownikowi 
Wilsonowi. Położenie Anglików było krytycznem. 
Pięćdziesiąt wielbłądów tarzało się we krwi, inne 
spłoszone szerzyły popłoch w obozie. Wilson po
stanowił z częścią oddziału wykonać wycieczkę 
po za obręb obozu. Wj brani żołnierze przyczo?- 
gali się na skrzydło oddziału i z tej pozycji 
utworzyli czworobok. Na dane hasło zerwali się 
na nogi, ale w tej chw.ii zasypał ich grad ku> 
nieprzyjacielskich. Wśród ciągłego ognia ręcznej 
brom posuwał się czworobok angielski wolnym
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krokiem, jakby na placu musztry, zmierzając ku 
Nilowi. Od czasu do czasu zatrzymywała się Kolu
m na, odpowiadając rotowym ogniem na strzały 
nieprzyjaciela. Piechota i jazda arabska posuwała 
się za czworobokiem WuaoLa, nie ponawiając już 
ataków na oddział pozostawiony w obozie. Zwolna 
zaczęły się usuwać pojedyncze oddziały nieprzy
jacielskie a nad wieczorem rozproszyły się zu
pełnie. Przez noc padały z rzadka pojedyncze 
strzały, a nad ranem mogia kolumna Wilsona 
powrócić do obozu, nie napotkawszy po drodze 
żadnej przeszkody Całj oddział ruszył teiaz w 
pochód k u  Nilowi. Pod»azd wysłany ku M e t a m 
m e h  wrócił zamieniwszy k.ika strzałów z poste
runkami nieprzyjacielskietni. Gdy oddział stanął 
nad Nilem, ujrzano z radością trzy parowce an
gielskie, wiozące 500 egipskich żołnierzy i 5 dział, 
których Wilson postanowił użyć przy zdobyciu 
Metammeh.

Zewsząd dochodzą wieści o a n t i s p o ł e -  
c z u y c h  k n o w a n i a c h  i o w y w o ł y w a 
n y c h  n i e m i  r e p r e s a l i a c h .  Wychodzący 
w Kopenhadze Social-Demokrat, organ anarchi
stów duńskich, występuje z apoteozą morderstwa 
dokonanego w Frankfurcie na urzędnika policyj 
nym. Bównocześnie donosi telegram , że rząd 
duński postanowił wzmocnić władze policyjne 
w stolicy.

S p r a w y  s z k o l n e .

(Ciąg dalszy.)

P. Maciołowski, sprawozdawca, oświadcza, że 
między pracami na ten temat, zdania są głównie 
na dwie części poda jlone; znaczna większość 0- 
świadcza się za wycieczkami, drudzy, szczególniej 
niektóre panie 8ą również za wycieczkami, lecz 
nieco w odmiennej formie, dlategoteż jedna i dru
go partya wynrała sobie własnych referentów; a 
on reprezentuje ową znaczną większość, która jest 
za wycieczkami bez zastrzeżeń — mniejszuść zaś 
reprezentuje p. Barańska, która zapatrywania prze
ciwnej strony przedstawi Oświadcza dalej, że w 
niektórych tematach poglądy autorów zgadzają 
się z jego poglądami, dlatego pozwala sobie naj- 
pierwej swój elaborat odczytać, a następnie, po- 
równywając inne, wykazać, co one do jego po
glądów dodają; radzi także, by dopiero po zdam u 
sprawy w obu kierunkach dyskusja została 0- 
twartą, na co zg-omadzenie się zgadzt Odczy
tawszy w dalszym ciągu swój gruntownie i na 
podstawie znajomości dydaktyki opracowany ela
borat, przedstawia plan w jskimby owe wy
cieczki odbywać się mogty i zdaje sprawę z innych 
opracowań.

Beferentka aug iej grupy oświadcza, iż jest za 
wycieczkami dla chłopców, nie godzi 8 4  atoli 
wraz z kilku paniami na wycieczki dla dziew
cząt, motywując swoje i ich zapatrywania powo
dami słabszej konstytucji ciała, trudniejszego u- 
trzymania karności; dalej dowedzi, że dziewczęta 
przyszedłszy do celu są już tak zmęczone, iż 
przytępiony zmysł postrzegawczy z należytą ko
rzyścią obserwacyi czynić nie może, Prelegentka 
oświadcza się jedynie za wycieczkami miejscowe- 
mi i nadmienia zarazem, iż dla odbycia zamiej
scowych wycieczek, nadają się projektowane a 
dotąd niestety jeszcze u nas nie wprowadzone 
kolonie wakacyjne, a kończąc powtarza, że w ogóle 
dla młodzieży uważa wycieczki za pożyteczne, je
dnak dla chłopców jedynie możebne.

W dyskusyi zabierali głos pp. Filiński, dyre, 
ktor Maciołowski, Paszkowski, Emilia Wyrobiszó- 
wns i Nidiolówna.

Po skończonej a wielce ożywionej dysknsyi 
poddał p. przewodniczący pierwszą część tema
tu pod głosowanie: „Ozy należ} urządzać wycie- 
czki z młodzieżą bez różnicy płci*, który jeduo- 
myślnie przyjęty został. Następnie w dalszym te
ku — „w jaki apotob należy wycieczki urządzać* 
przyjęto wniosek p. Maciołowskiego a m.anowi- 
cie: 1) W miesiącach czerwcu i wrześniu, jako 
do tego celu najodpowiedniejszych, wyznaczyć 
należy na odbywanie wycieczek za miasto po je
dnym półdzionku w tygodniu i to w dniach prze
znaczonych na naukę szkolną. 2) Każdy gospo
darz klasy w porozumieniu z nauczycielami udzie
lającymi nauki w iej kLsie, przedłoży na konfe
rencji miesięcznej na początku miesiąca szczegó
łowy program wycieczek z podanym, czego i w 
<aki sposób nauczyciel na każdej wycieczce nau^ 
czyć pragnie. 3) Na wycieczkę udają aię ucznio
wie pod przewodem nauczyciela klasy, w towa
rzystwie osób praktykę odbywających o godzinie 
drugiej z budynku szkolnego klatami w ten spo
sób, iż każda klasa osobno i w inne udaje się 
miejsce. Pochód udbywa się v. pewnym ozna
czonym porządku — czwórkami, szóstkami itp. 
Dzieci mają być odziane odpowiednio do pory i 
zaopatrzone tylko w skromny posiłek starczący 
na zwykły podwieczorek. W czasie pochodu nie 
wolno pod żaduym warunkiem wstępować do 
sklepów, szynkowni i innych handiew publicz
nych. 4) Przechadzka ma się odbywać z całą 
swobodą, ale bez swywoli ^marnowania czasi na 
zabawę. Nauczyciel przedew’szystkiem będzie m.ał 
na okj osiągnięcie tego rezultatu, jaki sobie 7̂ 
programie zatwierdzonym wytknął. 5) Przechad- 
ka powinna być *ak jbliczoną, aby dzieci były z 
powrotem przed budynkiem szkolnym w czerwcu 
najpóźniej o god. 7, we wrześniu o godzinie 6; 
a więc przechadzka ma trwać od 4 — godzin.— 
6) Wrazie słoty lub innej prreazkody, odbędzie 
się w dniu na wycieczkę przeznaczonym nauka 
gzkolpa zwykłym porządkiem. 7) Po odbyciu wy
cieczki przedłoży nauczyciel zarządowi szkolnemu 
zaraz w dniu następnym krótkie surawozdauie, 
w którem zamieści wszelkie nasuwające mu się 
spostrzeżenia i uwagi. Sprawozdania te będą 
przedmiotem rozoraw najbliższej konferencyi mie
sięcznej i służyć mają dla Kierownika za podsta
wę do przedstawienia wyższej władzy w rocznem 
sprawozdaniu sprawy z wycieczek szkolnych.

Z kolei nastąpił temat drugi opiewający: Jak
należy przeprow adzić metodycznie rachunki pro
centu w szkole ludowej i podać szczegółowy za
kres tychże.

Tem at ten  opracowało 11 nauczyciel: i sześć 
nauczycielek; reierentem  tej sprawy jest p. Schle- 
singer. Beferent w wyczerpującem sprawozdaniu 
przedstawił uBtnie i Taktycznie na tablicy za^a* 
trywania pojedynczych pracowników, a stanąwszy 
na stanowisku racyoi>alnem, podaje pod rozwagę 
konferencyi następujące wnioski, które bez dy-



Kraków 6 Lutego 1885. N O W A  R E F O R M A . Nr. 29. 3

skusyi jednomyślni* i z powszechnem zadowole
niem zostały przyjęte: 1) Należy się ograniczyć 
do najniezbędniejszych wiadomości wstępnych, 
pojęć apriori nie należy dawać, a definicji od 
dzieci nie wymagać. — 2) Jilaukę tę rozpocząć 
należy już w p.ątym roku, a nie jak plan 
tego żąda w szóstym, albowiem klasy, na
zwanej oddziałem I I  klasy JV w szkołach mę
skich w czeczyw istości nie ma. 3) Do racnunków 
procentowych przystąpić należy po przeprowadze
n i  zagadnień z reguły trzech i to na mocy 
wnioskowania. 4) Rachunku tego nic należy w 
szkole ludowej uważać za jakąś część odrębną, 
ale jako dalszy ciąg reguły trzech. 5) Należy 
największy nacisk położyć na obliczenie prowizyi 
jako na rachunku, nadarzającym się najczęściej w 
życiu przemysłowca i kupca, później należy obli
czać procent pobieżniej, jednakowoż traktować 
obliczenie kapitału i czasu. 6) Sposób przepro
w adzeni ma być następujący. Łatwiejsze rachun
ki przeprowadzać z pamięci, trudniejsze pisem
nie za pomocą wnioskowania, poczem wyprowa
dzić należy odpowiedni wzór i wprawić dzieci w 
szybkie rachowanie. Ułatwiania kupieckie o ile 
dotyczą obliczenia prowizyi z- pewną ilość dni, 
powmno się uwzględniać. 7) Nauka o stosunkach 
i proporcjach w szkole ludowej nie ma racyi 
bytn.

Na posiedzeniu dnia następnego na porządku 
był referat o temacie: „Rozłożyćmateryał naukowy 
z rysunków na podstawie wzorów używanych w 
tutejszych szkołach ludowych na każdy rok nau
ki i wskazać metodyczne postępowanie oraz ze
szyty, jakich na każdym stvpńiu nauki używać 
należy". Referent p. Drebszak zdaje sprawę z dzie
więciu opracowań, taknauczycielek jak i nauczycieli, 
poczem przystępuje do odczytania własnego ela
boratu. Odczyt jego przyjęło zgromadzenie grzmo
tem oklasków. W końcu podaje pod rozwagę 
zgromadzenia następujące wnioski: W klasie II 
t. j. w 3 -im roku nauki przypada rysowanie li
ny prostych w rozmaitych połączeniach we wzo
ry, posaJziri nie cieniowane i cieniowane na pod
stawie 18 pierwLgych zeszytów t. j. od 1-go do 
18-go zeszytu wzorów Eic Llera na zbszytach sty- 
gmogr&hczuyeh z odległością kropek na 1 cm., 
a oznaczopych Nr. 1.

W II I  klasie t. j. 4-ym roku nauki nastąpią 
trudniejsze rysunki prostolinijne z uwzględnie
niem prostolinijnych form geometrycznych na 
podstawie 12 następnych zeszytów t. j. od 19 
do 30 zeszytu wzorów Eichlera, z których 9 
pierwszych t. j. od l9-go do 27-go włącznie 
przeznaczyć wypada na pierwsze półrocze, rysu
jąc je na zeszytach Btygmograficznych, mających 
kropki na odległość 2 cm. a oznaczonych Nr.
II., zaś na drugie półrocze ostatnie trzy ze 
szyty wzorów Eichlera t. j. 28, 29 i 30 a ryso
wać Da zeszycie stygmografiuznym Nr. I I  o krop
kach w odległości 4 cm,

W klasie zaś IV  przypadają rysunki krzywo- 
linijne na podstawie II  części wzorów Eichlera, 
poczynając od 1 karty i t. d i tak mniej więcej 
aż do 106 karty na zeszytach zupełnie czystych, 
t. j. nit kropkowanych Rozumie się, że nie cho
dzi tutaj o niewolnicze trzymanie się tego planu 
ażeby nauczyciel musiał rysować wzór za wzo
rem, figurę za figurą albowiem mogą zachodzić 
rozliczne miejscowe okoliczności. W eskołach 
o większej tm&ie kłas żeśaliteh, jakot»i‘ i mę
skich przeprowadza się naukę rysunków krzywo- 
linijnych na podstawie dalszych wzorów z zasto
sowaniem w pierwszych nauki do kobiecych ro
bót ręcznych i używa się do tego wszędzie ze
szytów czystych, niccropKowanych.

Po zamknięciu dyskusyi zrobił p. przewodni
czący uwagę, że temat opracowany miał na ra
zie uwzględnić tylko szkoły pospolite a nie szko
ły wydziuowe. Konstatuje dalej takt, że nauka 
rysunków powoli u uas wchodzi na lepsze tory, 
co na zachodzie dawno juz istnieje Insirukcyą 
więc najważniejszą w tym czasie przejściowym 
jest nauczyciel. P. przewodniczący rozwodząc 
się nad rozwojem uauu  rysunków w szkołach 
krakowskich widzi pewien postęp w tym kierun
ku i oświadcza, że truduość, jaka zachodziła w 
początkach, usuwa oię powoli, a to en- tego, że 
liczny jest zastęp nauczycieli kwalifikowanych 
w tym przedmiocie. Zgadza aię również p. prze
wodniczący, aby zdolniejszym i lepszym uczniom 
dawano wolnoręczne trudniejsze wzory Nie zga
dza się ieunak z tern, aby rysunków uczono na 
godzinach przeznaczonych na naukę geometryi, 
jest raczej zdania, aby geometryi przy rysun
kach uczono. Oddając uznanie p. prelegentowi 
zapytuje zgromadzenie, czy zgadza się z jego 
zapatrywaniami i wywodami, co też zgromadze
nie jednomyślnie potwierdza. W odpowiedzi p. 
Gettiichowi ośw.adcza p. przewodniczący, że zga
dza się z wnioskiem, by za zezwoleniem wyższej 
władzr przedmiot ten uważać za tale obowiązko
wy, izby cenzura z niego wpływała na postąpie
nie do klasy wyższej; co też uchwalono. W dal
szym toku p. Lachowicz zdawał sprawę z opra
cowania na temat: O ile uwzględniać należy 
chemią w nauce fizyki, aby na tern oprzeć nau
kę gospodarstwa domowego?* Z dłuższej dysku
syi wyn;kło, iż przedłożone opraoowanie nie jest 
odpowiedzią na wskazany temat dlatego sprawa 
ta jeszcze raz będzie musiała być traktowaną.

Dla braku czasu inne prace, porządkiem dzien
nym wyznaczone, odłożono do przyszłej konfe
rencji-

Po załatwieniu kilku spraw drobniejszych i po 
odczytaniu protokołu zabrał głos dyr Pająk i 
ośw.adczył, że na»ozycielstwo cieszy się, że przy
szła chwila, w której .Rada szkolna okr. powie
rzyła ocenienie pracy samym nauczycielom i za
rządziła, ze nauczyciele Bami mogą być sprawo
zdawcami o opracowaniach na tematy, podane 
do rozpraw konferencyjnych, ^  skutek czego 
wiele onracowań nie pozostało w cieniu, ale po
dana była o nich wiadomość zgromadzonym. Ta 
okoliczność sprawiia na nauczycielstwie tutejszein 
bardzo przyjemne wrażenie, dlatego niechaj przyj
mie podziękę ten, który podobny sposob ocenie
nia prac na konferencyi zarządził. Następnie 
wezwał zgromadzonych do złożenia podziękowa
nia panu przewodniczącemu za uznanie, jakie 
autorom opracowań na podane tematy, tudzież 
członkom konferencyi za zajęcie się W rozpra
wach konf. wyraził, nareszcie za uznanie, jakie 
wyraził nauczycielom tutejszych szkół, przedsta
wiając ich nowemu prezydentowi miasta p. Sziar 
chtowskiemu. Przemówienie p. d y r Pająka przy
jęło zgromadzenie grzmotem oklasków.

K r o n i k a
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Bal na korzyść weteranów wojsk pJskici.
Przewidywania co do świetności balu najzupełniej 
ziśeiły się dzisiejszej nocy. Pełne smaku urządzenie 
sa li, wykwintne towarzystwo, dobór hożych tance
rek, wreszcie ruoh , gwar i pamięć na oei szlache
tny, dla którego tak licznie się zebrano, wszystko 
to wybornie nastrajało obeunych do zabawy rozpo
czętej o godz. 10 polonezem Kościuszki. Na czele 
Bimął JE. Paweł Popiel z ks. Cecylią Luuomirską 
za nim prezes aaademii dr. Majer z br. Adamową 
Sierakowską. Potem Smiął dłngi szereg członków 
komiWu, prowadząc ujmujące uprzejmością gospo
dynie balu , wśród których zauważyliśmy ■ pp. Ba
ranowską, Domańską, Gadomską, Adamową Jędrze- 
jowiczową Jonnową, dyrekturową Henrykową Kiesz- 
kowską, Lisowską, Mazarakową, Lr. Myoielską, hr. 
Morsztinową, Tołłoczkową. Piękności toalet, ani oza- 
rujących wdzięków taucerek opisywać nie będziemy. 
Potrzebaby na to wiele miejsoa. Rozsyłka zaproszeń 
na ten bal musiała chyba być uskuteoznioną przez 
jury jednej z wystaw poświęconych płci pięknej. Że 
na bal bohaterów z pod Ostrołęki, Wawru i Gro
chowa pospieszył każdy ktc m ógł, zbyteczna doda
wać. Tylko urzędnicy i sfery wojskowe świeciły 
nieobecnością, jakkolwiek mogłoby się zdawać, że 
cnota waleczności powinnaby w Bynach Marsa zna
leźć szozególny wyraz uznania. Bal świetnie się u- 
dał, o ozem najwymowniej świadczy rezultat mata 
r/alny, przechodzący po >a cytrę 2000 złi. Jeżeli 
Wbpomniemy jaszcze, że karn.eiki przedstawiające 
emblemata wojskowo zaieoały się gustem , że tańce 
pomiędzy temi kadryl w 60 par, prowadzone były 
i iyoiem przez hr. Adama Tarnowskiego, że wre
szcie wir ten cały świateł, tonów, b u  w i woni trwał 
do godz. 5 rano — zaznaczyliśmy tym sposobem 
wszystkie ważniejsze momenta ubiegłej nocy. Korni 
tet z dumą spoglądać może na swoje dzieło.

f  Tomasz Jaroszkiewicz emeryt, major wojsk 
austryackich, zmarł wczoraj, licząc lat 70. Pogrzeb 
jego odbędzie się jutio o godz. 3 po południu.

f  P iotr Pa8Zk0Wski, emeryt, pioitsor gimna- 
zyum św. Anny, ojciec znanego w mieście naszem 
lekarza Stanisława Paszkowskiego, zakończył w dnm 
wczorajszym życie, licząc lat 83.

Ksiądz Władysław Małopolski z Warszawy, 
zmarł, juk donosi Neue Zurivhc Zig., 26 stycznia 
w Solurze w Szwajcaryi w 47 roku żyoia. O zmar 
łym pisze wspomniany dziennik, iż po stłumianiu 
polskiego powstania w .1863 r. przybył do Solury 
i tam, jako spokojny i skromny człowiek, do końca 
życia przebywał.

Z ulicy Starowiślnej otrzymujemy od mieszkań 
ców pismo, w k.órem narzekają na dotyohozas od 
lata jeszcze leżące błoto, z rumowiska powstałe, od 
czasu gdy prowadzono tamtędy kanał 

Zauważono na cmentarzu tutejszym, że niektó 
rzy właściciele grobowców zaopatrują je w wentyle. 
Sprawa ta będzie przedmiotem rozpraw w magistra 
cie i Radzie miejskiej.

Szpetno kramy da Małym rynku, tak samo jak 
i budy na Wolnicy, bynajmniej nie przyczyniają się 
do upiększenia miasta. Możnaby przykremu widoko
wi zapobieaz pi/e& urządzenie podobuego bazaru, 
jaki istnieje na j^a^u Szczepańskim, 'ójwłaszcza gdy 
ten. jak słyszymy, opłaca się dobrze gminie.

Małżeństwo po pożarze. Pewien zamożny ku
piec zboża w Bontu Falęckim pod Podgórzem, miał 
w tych duiach wydać córkę za mąż i poczynił zna
czne przygotowania do tej rodzinnej uroczystości. 
Dnia 2 b. m., dzień przed ślnbem, zaledwie wszyBcy 
domownicy udali się na spoozyn=k, gdy eała real
ność kupca nagle stanęła w płomieniach. Pożar 
zniszczył wszystkie sprzęty domowe, wraz z koszto
wną wyprawą panny inłudcj; ratująoym ndało się 
zaledwie uprowadzić bydło z obór. Ogień prawdopo
dobnie został podłożony ; ekspozytura policji w Pod
górzu schwyciła młodogo człowieka, który dawniej 
ułożył v kupca, a są poszlak., iż on to był sprau 
oą pożaru. Pomimo tego wypadku, małżeństwo eór 
ki knpoa przyszło do skutku.

Jubileusz dra > yrchowskiego, Krakowianina, 
profesora gynekologii na uniwersytecie warszawskim, 
odbyć się ma w pierwszej porowie b. m.

Bal polski W Wiedniu odbył się we wtoiek w 
salonach Muzik-Vereinu i wypadł bardzo okazale. 
Poloneza poprowadził o 10 wieczorem gubernator 
Laenderbanku hr. Ludwik Wodzicki z księżną Lich 
tenetein. Członkuwie komitetu i wybitniejsi z gości 
prowadzili patronesy balu, któremi b y ły : Franciszka 
hr, Baworowska Hardegg, Marya hr. Bonda, Teresa 
bar. Bourgoing, Marya bar. buol-Bernburg, Lu Iw. 
ka Jaxa Chamiec, Felicya hr. Clary Aldringeu, Fran 
oiszka hr. Czernin, Elżbieta baronowa de Vaux, Ma
rya hr. Drohojowska, ministrowa Marya Dunajew-. 
ska, Zofia hr. Kińska, Henryka ks. Liechten
stein , Helena hr. ŁosiuWa, Helena hr. Miero- 
wa, Marya hr. Potocka, Agata baronowa Rodich, 
Józefina Romaszkanowa, Marya bar. Romer-Chyszów, 
Konstanoya hr. Stadnicka, Berta ks. Lobkowitz-Neip- 
perg, Irma hr. TaafTe, Jadwiga hr. Wodzicka i He
lena baronowa Ziemiałkowska. Z protektorem balu 
aroykBięciem Karolem-Ludwikiem, przybył poraź p ier
wszy na bal pclsai następca tronu arcykeiążę Ru
dolf, oraz arcyksiążę Luawik-Wiktor. Arcyksiążęta 
przypatrywali się mazurowi, prowadzonemu przez sy
na ministra dra Stanisława Dunajewskiego i bawili 
na balu bliBkc dwie godziny. Arystokracya polska, 
ekscelencje i wszelacy dygnitarze, roili się na sali 
świetnie udekorowanej. Dwa oryginały karnecików 
dla dam, wykonał artystycznie wysoko ceniony ma
larz RyDkowski. Przedstawiają one album, w ktćrem 
zamieszczono ośm miniaturowych obrazków chara
kterystycznych polskich, ja k : polonez, mazur kuli
gowy, typy krakusów, górali, hucułów, oraz lud z 
pod Lwowa, z Podola i Pokucia. Oryginały wręczo
no arcyksiężniczce Stefanii, nieobecnej na balu z po
wodu niedyspozycyi i małżonce arcykoięcia Karola 
Ludwika. Zabawa trwała do godziny szóstej rano. 
W itn er  AUg. Z tg . jast zdania: „iż bal polski w 
Wiedniu jeBt jedną z najwybitniejszych uroczystośoi", 
naturalnie Karnawałowych.

Dla panny Pospiszilówny, artystki teatru naro
dowego w Pradze, obywatele Wielkopolsoy, tak z 
miasta jak i z prowincyi, wyprawili u c z t ę ,  w 
której wzięło udział prawie sto osób. Pierwszy prze
mówił p, Kazimierz Jarochowski i witając na naszej 
ziem] córę czeskiego narodu, dał pogląd na histo- 
rvą stosunków polsko-czeskich, które na przemian 
! I wftły przyjazne i wrogie, i zaznaczył, i* Konie
cznem jest dla naszego wspólnego dobra, aby Pola
cy i Cześ nigdy nie przestali działać i czuć jak 
braoia. Mowy hr. Zygmunta Potuliekiego, hr. W.

Benzelstjeinj Engestioma i p. Jana Bukowieckiego 
naoeonowane były tą samą miłością do naszych po
bratymców i wyrażały uwielbienie tak dla drama
tycznego talentu p. Pospiszilówny jak i dla obywa
telskiej gorliwości p. Howorki. P ud Er. Dobrowol
ski wręczył artystce nar od Wielkopolan, składający 
się z tacy srebrnej, na której wyryto herb miasta 
Poznania i stosowny napis, oraz ze srebrnej szka- 
tułKi do szpilek ozdobionej laurowym wieńoem i 
herbami Polski i Litwy. Panna Pospiszilówna ze 
łzami w ooznoh dziękowała za serdeczne przyjęcie; 
ezuła się jikLy między swoimi, bo i mowa podobna 
do czeskiej brzmiała na okóf i mnzyka czessie me 
lodye grała, i całe towarzystwo przejmował duch 
gościnności i serdeczności iście sławiańskiej.

Ku uczczeniu p. Howorki Z P rag i, redaktora 
Dwadelnic.h liftów , bawiącego obecnie w Poznaaiu, 
dany był w niedzielę w sali hotelu francuskiego 
bankiet, w którym wzięło udział około ?.0 osób.

Składki na dom „Przytułku ubogich" w  Pod- 
aórzu. (C . d .) .

Pc 1 złr. 50 ct. : Antonina Świątek, ks. Spis.
Po 2 złr. : Sr., Droździkowski, FerDer, Wiktorya

Sperro, Kruczkowski, W. Borkowski aptekarz, X 
B., W ajda, M. Bober, Słoma, N N . , S. M., K. 
Wicz, I. K., Harnisz.

Po 3 z f r . : Betti Kluger, Konwent ks. Bernardy
nów, K. H. M

Po 5 z łr.: Ks Pelczar, X. B. M., Wł. Markwi
czyński, Hr. M. M„ Eier Ez^ort Gesellschaft, ks.
Leon Kozłowski z B o d o w j .

Paweł Popiel 6 zh
Po 10 z łr .: H. H., ks Windlschgraetz.
Wanda Maryewoka 15 złr
W domu p Ferdynanda Wintera zebrano 15 złr. 

70 ot Składki niżej reńskiego wynoszą 48 złr. 52 
ct. Ogoina suma składek zabraujch do dnia 19 
grudnia 1884 wynosi razem 280 rłr 87 centów. 
Powyższa kwota umieszczoną została na książeczkę 
Kasy oszczędności w Podgórza 1. 865.

Repertuar teatralny.

W sobotę 7-go • „Margrabia Yillemer", kom»dya 
X, i  aktach pani Geerge S and , przekład Aleksan
dry Kakiewiozowej, art. dram. Benefii* pani Jolii 
Sułkowskiej.

W niedzielę 8 -g o : „HalszKa z Ostrogu", Józefa 
SzUjikiego.

Konkurs literacKi.

Wydział krajowy ogłasza następujący konkurs na 
premia dla literatów polskicb z fundacji Franciszka 
Kochmana

L. 3.550. Wydział krajowy królestwa Galioyi i 
Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Krazow- 
skiem, podaje niniejuzem do wiadomości publicznej
00 następuje:

Franciszek K o c h m a n ,  urzędnik rządowej Izby 
obrachunkowej we Lwowie, zmarły dnia 8 marca 
18GiJ roku, przeznaczył rozporządzeniem ostatniej 
woń z unia 1 stycznia 1864 i 23 grudnia 1865 
część swego ruchomego i nieruchomego mienia pa 
utworzenie fundacji mającej po wleozne cza v no
sić nazwę: „Fundacja Franciszka Kochmana dla 
premiowania literatów polskich*.

Majątek tej funda,oyi uioKowany w 4 % i 5 % li
stach zastawnych galicyjskiego Towarzystwa kredy
towego ziemskiego, wynosi obecnie w nominalnej 
wartości 24 00y złr., wyraźnie dwadzieścia cztery 
tysiące złotych austr. wal. i złożony jest w kasie 
Wydziału krajowego. Wydział krajowy też w mj 41 
listu fundacyjnego jest władzą, w której rękach nie- 
tylko zarząd tego majątku spoczywa, ale taKZe i 
kontrola nad należytem wykonywaniem wszelkich w  
tymże liście fundaejjuym obięt/ch pustsuowień.

Celem  w p ro w ad zen ia  w  życie  fu n d a c ji  ro zp isu je  
się  niiiiejBzem k o n k u rs  z p re k lu z y ą  w  d n iu  31 m a r 
cu 1888 ro k u , a  to n a  te n  ra z  n a  dw a p rem ia, 
jed n o  w kw o c ie  ty s ią c a  (10O0) z ło ty ch , d ru g ie  plę 
c iu se t (500) w z ło ty ch  a u s ir . w al. d la  dw ó ch  dzie ł, 
za n a jlep sze  u zn an y ch , i w zyw a się  w szysiK ich  lite 
ra tów  p o lsk ich  bez różn icy , w  k tó rym  k ra ju  i pod 
jak im  rząd em  żyją , ażeby  w c iąg u  tego  trzyleoia 
d z ie ła  sw oje, o ile  je  u w a ża ją  za  g o d n e  u b ieg an ia  
się o te  p re m ia , p rz e sy ła li  do L w o w a p o d  ad resem  
W y d z ia łu  K rajow ego.

Na mocy listu fundacyjnego, mogą być dopu
szczone do konkursu wszelkiego rodzaju płody au
torów polskich w języku pińskim, z wyjątkiem jedy
nie dzieł treści religijnej i teologicznej.
■ M ogą to być u tw o ry  ró w n ie  au to ró w  ży jący ch  
jak  i już z m a rły c h  —  w ty m  d ru g im  raz ie  je d n a k  
z zas trzeżen iem , że jeżeli to są  d z ie ła  już d ru k o w a- 
p e  za  życia  a u to ra , to  im  ty lk e  w  ciągu trzech  p ier
w szych  la t  od jego zg o n u  p raw o  do k o n k u rsu  s łu 
ży ; jeżeli p rzec iw n ie  są  to  p race  jeszcze n ieog łoszo - 
n e  d ru k iem , to p rzy zn an a  im  n a g ro d a  przede?, s ry s t-  
k iem  n a  w y d ru k o w an ie  d z ie ła  u ż y tą  być p o w in n a .

O pracach autorów jeszcze żyjących samo się ro
zumie, że jedynie książki drukiem już ogłoszone 
mają prawo do koukui m. Dawniejsze jednak publi- 
kacye niż z roku 1878, jako roku o 10 lat wy 
przedzaiącego preklnzye niniejszego konkursu bez 
różnicy, ozy ich aulorowie żyją lub nie, nie będą 
mogły być przyjmowane a to w myśl §. 18 listu 
fuudacyjnegc.

Własność dzieła wynagrodzonego służy autorowi
1 nadal.

Nagroda przyznana aziełu drukowanemu autora 
już zgasłego, przypada na rzecz jego spadkobierców; 
gdyby zaś takich nie było, wtedy komisja konkur
sowa orzecze, na jai i osi ma być obrócone to 
premium.

Do załatwiania czynności połączonyoh z ocenia
niem dzieł i przyznaniem nagród, utworzoną jest 
Konkursowa komisja fundacyjna, którą w myśl listu 
fnndacjjnego powołuje Wydział krajowy. W skład 
tej komisy! wchodzą obecnie następujący penowie: 
JW. Oktaw P i  e t r u s k i ,  jako członek Wydziału 
krajowego i przewodniczący; dr. Zygmunt S a m o- 
l e w i c z ,  o. k. dyrektor gimnazjum i dr. Gustaw 
R o s z k o w s k i ,  o. k. p ofesor uniwersytetu, jako 
dwaj kuratorowie fundacji; z pomiędzy zaś przed
stawicieli zawodu naukowo-literackiego: dr Alfred 
B i e s i o d e c k i ,  c. k. radca Namiestnictwa, czło
nek Akademii Umiejętności; dr. Ludwik K u b a l a ,  
o. k. profesor gimnazjalny ; Władysław Ł o z i ń s k i ,  
poseł na Sejm i do Rady Państw a; dr. Anluni M a- 
!  e c k i , członek Akademii Umiejętności, poseł na 
Sejm i członek dożywotni Izby Panów; Zygmunt 
S a w e i  y ó s t  i , c. k. dyrektor seminaryum nau
czycielskiego.

Ja k k o lw iek  k o m is j i  te j s łu ż y  p raw o  w y n a g ra d z a 
n ia  d z ie ł i ta k ic h , k tó re  na  i .  n k u r s  n ie  zo s ta ły  na
d e s łan e , w zyw a się  je d n a k ż e  w szy s tk ich  au to ró w  poi 
dkieh, K tórzy p raw o  i w id sk i do o s ią g n ię c ia  n ag ro 
dy m ieć sąd zą , aby  n ie  o m ieszk ali w ziąć  u d z ia łu  
w k o n k u rsie , k o m is ja  Dowiem n ie  b ierze  n a  się  od
p ow ied zia ln o śc i za  m ożliw e przeoczen ie  d z ie ła , g o 
dnego n a g ro d y  a n ie  n a d es ła n eg o  do o cen ien ia .

Uprasza się wsżystkie pisma polskie o powtórze
nie ni_iejszego ogłoszenia.

Z Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i 
Lodomoryi wraz z Wielkiem Księstwem KiakowBkiem. 

We Lwowie dnia 20 stycznia 1885. Grot*

Dział ekonomiczny.
W ybory do Izby handlowo-przemysłowej Ko

mitet wyborczy dla kar/i 1 Przemysł wielki okręgu 
wyborczego krakowskiego Izby haudiowo-przemysło- 
wej, wzywa pp. wyborców tejże kuryi, mająeych za 
miar kandydowania, lub przedstawienia kandydatów 
o mandat do Izby handlowo-przemysłowej, aby się 
do przewodniczącego komitetu tej kuryi p. Ludwika 
Zieleniewskiego 1. 31 ulica św. Marku najdalej po 
dzień 8 b. m. do godz. 1? w południe zgłosić ze
chcieli.

Tow . zaliczkowe w  Krakowie. WLładki na rok
bieżący: Stan z dniem 1 stycznią 87.886 59, w 
ciągu miesiąca wpłynęło 14.339 75, w ciągu mie- 
Biąca zwrócono 8.522'96. Stan z dniem 3x stycz
nia 93.701 38.

Udziały: Stan z d. 1 stycznia 61,629 90, w cią
gu miesiąca wpłynęło 5 ‘30, zwrócono 542 08. Stan 
z d. 31 stycznia 61.617 82.

Pożyczki: Stan z dniem 1 stycznia 188.231 01, 
w ciągu miesiąca udzielono 52 .028- — , zwrócono 
56 573 59, Stan z d 31 styoznia 183.685 42

Bank krajowy. Stan z dniem 31 stycznia b. r. 
Asjgnaty kasowe 101.900 złr. Książeczki na ra
chunek bieżący 316.133 złr. 3 ct 4 1/* pret. listy 
zaetawne, w obiegu 712.550 złr., 5 prot. obligacje 
komunalne w obiegu 683.100 zir.

Z koiei I ranswersąjnej. Narzekania na niedo
kładność budowy i niedostateczne uposażenie tej 
kolei w park przewozowy poskutkowały o tyle, że 
deputacya Koła polskiego udała się do p. ministra 
handlu z przedstawieniem Donosiliśmy o tern przed 
kilkoma dniami z tym dodatkiem, ze p. minister 
uspokoił deputacyę co do niektórych zaizutów, » 
zresztą przyrzekł wysłać inżynierów dla zbadania 
linii. Przyrzeczenie to spełniło się w zupełności, bo 
przyrzeczona komisja ministeryalns była właśnie na 
linii i na przestrzeni Zwardoń-Nowy Sącz przeje
chała z szybkością trzydziestu kilometrów na go 
dzinę; partyę drogi, gdzie jest wiuduki pod Dobrą, 
przebyła bez oglądania w nocy. Że się komisyi in
spekcyjnej nie nie stało, pomimo znacznego pośpie
chu jazdy, to może posłużyć za dowód, że kolej nie 
jesi źle zbudowaną, lub że, równie wygodnie, bez
piecznie i szybko mogą przejeżdżać osoby, a towary 
byó przewożone.

Zresztą nie uprzedzamy relacji komisyi, nie mo
żemy jednak ;ataić naszego podziwu nad biegłością 
przysłanych inspektorów, kMrzy bez szczegół u wego 
badania każdego ważniejszego przedmiotu zdolni są 
wydaó sąd o rzeczy. Dla dokonania inspekcji wspo
mnianej, wysłany był z Wiednia radca dworu Pi- 
sciiot.

Na stacyacb stoi zwykle znaczna ilość wagonów, 
ale brak maszyn; starye upominają się na wszystkie 
stiony o maszyny i wagony osobowe, ale bes«ku-
tecznie.

Największy brak maszyn jest na linii Husiatyń- 
skiej, która dotąd nie jest jeszcze wyszutrowaną. 
Tu potrzeba najmniej 17 tysięcy metrów kubicznych 
szutru, a ponioważ jedna maszyna dziennie nie roz
wiezie więcej nad 50, a tylko dwie maszyny można 
na razie mieó w rucha, więc blibku pół reku trwa
łaby robota. Jest wprawdzie nadzieja na podstawie 
obietnicy, źe kolej Transwersalua dostanie może
14 maszyn, z których linia Husiatyńska otrzyma 
prawdopodbnie 8, a 6 dostanie się linii zachodniej, 
ale niestety nie w ieka z te^o będzie pomoc, bo 
dotychczasowe maszyny zużyte, Lędą mnsiały pójść 
do naprawy.

C ła zbożowe. Zaprowadzenie nowych oeł napo
tka w Niemczech na silny opór w parlamencie, jak 
to wnosić moiua z zapatrywania, wypowiedzianegc 
na zgromadzeniu wolnomyśinych w Berlinie. Dla 
uzupełnienia wiadomości dodajemy tutaj, że Rada 
związkowa przyjęła już wniosek p rusai, chociaż re
prezentacja hesska oświadczyła się przeciw podnie
sieniu c e ł, a nawet żądała pewnych ulg w cłach 
dotychczasowych.

Według telegramu przedwczorajszego komisja ankiety 
cłowej we Włoszech odrzuciła zupełnie wniosek, 
JoLiLgający aię podniesienia, ceł dotychczasowych, 
a zarazem oświadczyła się przeciw założeniu cła na 
ryż obcy.

Dla ocenienia sytuacji podajemy tu wykaz ceł 
zbożowych w niektórych państwach I  tak w Austro 
Węgrzech od 100 kilogr. płaci pszenica 50 ct., ję
czmień, owies, kukurudza i żyto po 25 ct., mąka 
1 5 0 ;  w Niemczech do sd zboże 1 markę mąka 3 
m arki; we Francyi pszenica 6 j  centimów, maka 
1 2  franka, inue gatunki zboża są wolne od opłaty; 
wf Rusyi zboże od pnda, równającego aię 1 6 ’38 
kilogr. płaci 10 kopijea; we Włoszech z wyjątkiem 
pszenicy i zyta, które płacą po 1‘4 l<ra, inne ga
tunki płacą po 1-15 lira , a mąka 2 ‘77 1 ; w  A d 
glii, Holandyi, Rumunii i Tnrcyi tak zboże jak mą
ka wolne są od opłaty ; w Hiszpanii pszenica 4 32 
peBaty (tj. 3 5 marek licząc 1 pasatę po 0-81 ma
rek) , inne zboże 3 2 p e s ., mąka 4 8 p e s .; w 
Szwajcaryi zboże 15 centimów, mąka 1 franka; w 
Ameryce Północnej pszeniea za buszel (tj. za 35‘24 
litra) 20 centów amerykańskich, żyto i jęczmień pc
15 cen t, kukurudza i owies po 10 cent., pszenna 
20 procent, inna mąka 10 procent od wartości

Telegramy „Nowej Reformy11.
(Prywatne.)

Wiedeń, 5 lutego. Podług sprawozdania mini
sterstwa sprawiedliwości, w okręgu krakvwbKiego 
wyższego sądu krajowego jest 6Ł, lwowskiego zas 
99 notaryuszów. W galicyjskich zaś okręgach są
dów obwodowych nie są dotychczas oosadzo- 
utt usystemizowane posady notaryuszów w Czar
nym Dunajcu, Krościenku, Rawie, Rohatynie, 
dwie posady w Tarnopolu, O lesku , Radziechowie, 
Baligrodzie, Bukowsku, Lutowiskach, Niżankowi- 
cach, Mikołajowie, Podbuiu, Starej Soli i Turce.

Wiedeń, 5 lutego. Podług najnowszych donie
sień przejęci, w zarząd państwowy gimnazyów 
w Fróbgrodzie i Pisku w Czechach, utrzymywa
nych kosztem gminy, napotyka jeszcze ciągle na 
finansowe trudności.

(Z  bUtra Kor&pondencyjrsgo)
Wiedeń, 5 lubego. (Z Izby poselskiej) Podczas 

szczegółowej dyskusyi nad paragrafem projektu 
kongruy, co do uzupełnienia kongru? z fundu
szów państwowych dla samoistnych katolickich 
dusz - pasterzy i systemizowanych wikaryuszów, 
uzasadnia p. V o j n o v i c  swój wniosek, nżeby 
rząd wniósł podobną ustawę ala wschodnio - gre
ckiego duchowieństwa w Dalmacji. P. M i t r o -  
f  a n o w i c z popiera wniosek poprzedniego mówcy, 
rozszerzając go do wschodnio-grecjciego ducho
wieństwa całej Austryi.

Buda - Peszt, ó lutego. Ogólny dochód węgier
skich kas państwowych wynosił w ostatnim K w a r 
t a l e  r. 1884, 87,186.362 złr. czyli o 6,400.501 
złr. Więcej aniżeli w r. 1883, ogólne zaś wydatki 
76.503.299 złr. tj. o 3,970.879 złr. więcej ani
ż e l i  w reku poprzednim.

Buda -Peszt, 5 lutego. Naplo donosi, iż rząd 
ma zaiL.ar wnieść w Sejmie natychmiast po 
przeprowadzeniu reformy Izby magnatów, piojekt, 
ustanawiający pięcioletni przeciąg czasu trwania 
mandatu poselskiego.

Berlin, 5 lutego. (Z parlamentu) Diugie czy
tanie preliminarza budżetu zostało ukończone. 
Parlament odesłał do komisyi budżetowej pro
jekt dodatkowego kredytu dla Kam runu.

Rzym, 5 lutego. Agencya Stef ani zaprzecza 
pogłoskom, rozsiewarym w Londynie, iż w Tri- 
polis panuje wielkie wzburzenie, że wielu ezei- 
ków i fuukcyonaryuszów uwięziono, a Włochy 
zakupiły tam znaczne obszary ziemi.

Londyn, 5 lutego. Policya otrzymała zawiado
mienie, iż Cunningham brał udział w dynamito
wym zamacnu na podziemną kolej żelazną d. 2 
stycznia r. b. Konduktor odnośnego pociągu 
poznał w Cunninghamie jednego z podejrzanych 
o tę zbrodnię.

Londyn, 5 lutego. Depesza Wolseleya donosi, 
iż Mahdf zajął Chartum wskutek zdrady. Gordon 
został prawdopodobnie ujęty.

Lonayn, 6 lutego, j8inro źteueetu. donosi z Rzy
mu, iż w Kołach dyplomatycznych panuje mnie
manie. że Włochy skłonią się ku dążnościom 
Anglii i przyłączą się do przywrócenia w euda- 
nie prawidłowego zarządu, a to wskutek tego, iż 
rząd egipski wzbrania się oddać im Massowach

Targ na bydło. Wiedeń, 8 lutego. Na dzisiej
szy targ sprowadzono bydła rzeźnego ogółem 2516 
eztuk, a mianowicie i  Galicyi 685, z Węgier 805, 
z prowincyj niemieckich 1026. Z powodu znacznie 
większej ilości b yd ła , bo o 200 sztuk więcej niż 
w przeszłym tygodniu, ruch handlowy był ospały, 
a ceny spadły na niektórych gatunkach o 50 ct. 
na cetnarze metrycznym.

Płacono galicyjskie po 53*5— 59 złr., wyjątkowo 
po 60 złr, za cetn. metr. b«* podatku łonsumoyj- 
nego; za węgierskie po 5 4 — 6 3 ; za wyborowe po 
64 — 65 złr., za niemieokie po 56— 67 złr.

Knnm totegraflana.
W ie d e ń  d. ? Intego 1865

Renta papierowa snzti 
„ G'/( saztr. nisopodat
„ jreona . . . . .
„ złota . . . . . . .

6•/, Renta złota w;g.....................
Ren a  złota węgieraLa . .

Loży z r. 18 ' .............................
AJn; i Bangi Austro-węgieiakiego.

„ kredytowe austr..................
Londyn...........................................
Napoleondor..................................
Lombardy .........................................
Losy z r. 1364 . . . . . .
Akeye Karola Ludwika . . . .
Akeye Lwu* Gier . .
i*  ,< kol węg. półi. wieh. . .
Obi. Indem, galio. . . . . .
Lo«i Prem. Węg............................
Akeye kol. Kosi Bogun . . . .  
Akc. kol. półn. zaob. auo*
6•/, LiBty za°t hipot. gal. . .
6*, Lizty zast. gal. zaU kred. .
Akeye Kol, siedmiogrodzkiej. . .
M arka ...........................................
R b l e ...........................................
D u k a t...........................................

U*łios«l>it*le fioła;: dość stałe.

B e rk Jn  d. 5 lutego 1865
Banknoty ausryai
W ie d e ń .......................................
Warszawa.......................................
R u b le ...........................................
5°/, Listy iji król. polsk. . . .
4jL „ likwidacyjne . . . .
Akoye K asia Ludwika . . . .

„ k r e d y t o w e .............................

% tok pw 
pmdaiigo

83-4r> _-____

98-95 •—

68*96 — •___

106-70

98-56 93 37
___■ _ 118-25

866 — — •—

8'3-60
123-65 — •—

9'i7 — •—

144 76 146 25
173-25 174-26
271-SO 270 75
215 M 214S r
re -so 17H-25
101-25 101--
118-76 119 —
153 — 162*50
177-25 176*26
0110 101*10

105 — 100--
*85 75 186-75
6C-85 — • —

1 P’75 129 50
Ł-80

105*75
iOO'60

215 ~5
67-05 
59-50 

11287 
520- -

165-90
165*60

215-25 
66*80 
69-2 * 

| 112-76 
I 615-: O

O d p cw ied z i& ln y  K e d a k to t  . 
ladeusz Romanowicz 

Wydawca: l>r, Lesław Borofiski

Rubryka „Nadesłane“ ms pochodzi od Redał. 
oyi, która te i iadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

1 A D E 8 Ł A N E ,

71 zems centami dziennie można sprawić grun
towne czyszczenie swego ciała i tym sposobem 
zapob-edz szeregowi chorób, które wywołują nie- 
regularności w odrzywieniu i trawieniu (zatkanie, 
cierpienia żołądka, wątroby i żółci, dolegliwość, 
hemoroidalne, napływ krwi, brak apetytu i t. d.) 
Mamy tu na myśli używanie pigułek szwaj car
skieu aptekarza B. Brandta (do nabycia w apte
kach pudełko pc 70 c ) jako kuracji czyszczńt' j. 
Należy dokładnie na to uważać, ażeby każde pu
dełko miało, jako etykietę, biały krźy* w czer- 
wonem polu i podpis B. Brandta. 28 5 13
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Podziękowanie
  ..   ___

Wielmożnemu ta n u

Dr. firnowi fiotaiiczowi,
Po stracie najstarszej córki na szkar

latynę, połączoną z dyfteryą, byitśmj 
w bardzo wielkiem zmartwieniu, kogoby 
wezwać’ do trojgb dzieci, kiedy .scho
rowały na tę samą chorobę, ażeby nie 
ponieść więcej jeszcze straty. Bóg nam 
Cię zesłał Czcigodny mężu, że przez 
swują wiedzę, pracę i gorliwe się zaję
cie naszemi dziećmi, ocaliłeś nam je, 
za co Ci składamy stokrotne „Bóg za
p ła ć " .  165 1 2

A m a l i a  i  A n t o n i  Mo&en.

Mieszkanie
złożone z trzech dużych lub czte
rech m ałych pokoi i kuchni, po

trzebne jest na p ó l  r o k u .  
Wiadomość w Auministracyi „Nowej 

Retormy".

P o l s k a  S p ó ł k a  H a n d lo w a  w  H a m b u rg u
rozsyła iranoo w woreozkaoh po 5 kilo brutto  

k a w ę :
Moluo, ar ii „ tą  5 kilo
jaw ę złotą Monado „
Coylon perłowy „
Ceyloa plantacyjny „
Ctiba „
Santa i „
MoL_ . *ry kańską „ „ .  -

H iR B A lĄ  w p a tie i t  h po 1 kilo. Kilo po 
3 , 4 , 5 'i'r i wyżej.

Cło od 5 kilo t_ w y  wynosi 2 złr. od 1 kilo 
herbaty 1 złr., które odbici. » na  miejson opiaoa.

Próbki n a  żądanie, wysyłam y za przywanie~i 
10 ct. w m arkach pocztowych. 114 4 ?

A dres: Polnische Rand  IŁsneseilschaft 
8. Dołkowski et Comp., Hum>>ury, Va 
ientinskamp 83.

złr. 7,40 
„ 6 1 ) 
„ 5.80 
„ 6.80 „ 5,10 
- 4.80 

3.90

M a s z y n y  I n a r z ę d z i a  r o ln ic z e  s z w a j  
c a r s k i e g o  w y r o b u  sprzedaje po naja- 

miarkowańszych cenach
• I  B .  P r i i w e r

w Krakowie, ul. Grodzka, 59.
41 8 12

LiSSMaSlŁi. Mii lam BRR

Piwo Tenczyńskie
i  Bola

sprzedaje aię w Ageucyi Tenczj oskiej 
przy ulicy Szpitalne,, Nr. 19, na beczki 
i b u t e l k i ,  nalewane w browarze, — 
korki ostemplowane firmą Tenczyńaką.

134 8 3

W  domu pod 1. b78  
przy ulicy Dietlowskiej są w ię k s z e  i 
m u e j s z e  z  n a jw ię k s z y m  k o m f o r te m  i
najwtękazemt ucgodncśctami urządzone

mieszkania
k ażd eg u  czasu  do w y n a jęc ia . 

Bliższa wiadomość u stróża tego domu, 
albo u właścietala W . R a b in ó w ic z a  w są
siedniej kamienicy Nr. 107, przy ulicy 
starowiślnej, na I  piętrze zamieszkałego. 

97 6 18

Drzgdni głowy emerruiaiij
znzny z prawości i akuratności, stale za
mieszkały w Krakowie, przyjąłby odpo
w ie d n i  zatrudnienie, lub adm iniatracyą 
dumu. W iadomość udzieli Z . b k a l n k i  
Handel galanteryjny Sukiennice Nr. 29 

118 3 3

Han lal towar®w galAnteryjnych i 
n c t l l U C I  modnych w celnem miejscu
w Krakowie jest d o  s p r z e d a n i a
z powodu stosunków iamiLijnydh. — Do 
kupna wystarczy złr. 3000, resztę mo
żna ratami wypłacić. — Zgłoszenia listo
wne uprasza się adresować do Biura 
dzienników i ogłoszeń E. S 11 b e ra t e i- 
n a , Sukiennice Nr. 23 w Krakowie.

86 3 4

!!!Do inteligentnych Czytelników!!!
Niedawno tema dzienia-i nasze ostro wystąpiły przeciw księgarzom w Galicyi, 

za to, że nieprzystępną ocną książek tamują oświatę w krają My już od Fcin lat tę 
sprawę poruszamy. Naszem zdaniem książka powinna byó nietylko tania — ale i dobra. 
m  nie wsz,„cy wydawcy na to zważają, przekonywamy się ozęsto z ogłoszeń tej treści: 
„Oto powieść kryminalna, zawiera senzaoyjne proccsa, gwałtowne romanse i t. d .“ — bo 
książka siała się dzisiaj artykułem handlowym, jak onkier inb kawa w rękach spean- 
ljniow. Ja ., p jao ine  książki wpływają na rozwój nmyua i cnaracteru ozytającyoh — ła 
twe odgadnąć. (Vobee zaś teg., że książka stała się dzisiaj potrzebą klas inteligent
nych, nawet najuboższych, wubeo go, że zagrani n_ spekulanci i wiem naszych zarzn- 
cają nas płoaami imysłu la r  ohydnimi, że najszkodliwiej oddziałują na czytających, 
pragniemy walozyć z tymi spekulantami

Za podnietą i z pomocą ludz> dobre, woli, wyaajemy o d  S  l a t  B ł b l i o t e m ę  
i m w e i  _ j i u ą i  a r c y d z i e ł  p o l s k i c n  i  o b c y c h ,  która istotnie jest dzisiaj 
najpoozytniejszem i najtańszem wydawniotwem polakiem. — Cena nie ustępuje nawet 
cenie książek niemieckich.

P r z e d s t a w i a m y  f a k t a  W ciągu 5 lat wydaliśmy kompletne pisma S ł o .  
w a c k i c g o  i najcelniejsze N i e m c e w i c z a ,  B e r n a t o w i c z a  K i t o w i c z a ,  
C h o d l k i ,  B j r t n u  G o e t h e g o ,  Ł u i n i e ń j i . i e g o ,  W ę ż y k a ,  G o g o l a ,  
T o ł s t o j a ,  G o d e b s k i e g o ,  B e r w i d s k l e g o ,  B r o n i k o w s k i e g o ,  M o i  n -  
n a c k i e g o  G a r c z y d s k i e ^ o ,  B  a s i l e w s k l e g o ,  B o g u s ł a w s k i e g o ,  G o 
ł ę b i o w s k i e g o ,  M a g n u s z e w  m c u c g c  a więc małą wyborową Bibliotekę w pre
numeracie rocznej I  zlr.. w Księstwie PoznańsMem 9  marek razeu z przesyłką pocz
tową. Papier piękny, druk czytelny, kształt wielkiej ósemki. Co miesiąc wycnodzi tom 
od 8 do 10 arkuszy. Źe zaś od tego programu i nt. przyszłość nie odstąpimy, świadczy 
program na rok przyszry Od stycznia 1885 wydamy:

1. Niewolnicy. Nowa znakomita powieść obyozajowa w 3 tomach u rzez Ostroga 
(pseudonim). Jest to wierny obraz dzisiejszego społeczeństwa w Galioyi.

2. Żywoty wielkich lodzi w P o iscs w tilk u  tomaoh.
3 Listy I korespondeneye znasomitych poetów, poetek, królów, mędrców, mężów 

stanu i t. p. w ki.im tomaoh.
4. Najcelniej sze m jw y najlepszym i m oirciw  w kilku tomaoh.
5. Nieznane pamiętniki o Syberyi, tej drngiej ojozyżnie Polaków. Są to niezmier

nie oenne dzieła.
6. Opis podróży najoiekawszyeh krajów, najlepszyoh autorów.
7. Obrazy z przesz ło ic i. Są to najważniejsze momenta z naszych dziejów, obra

zowe przedetawione
8. Zdania męurców, pray** >wia, anegó jtki, a imore»ki.
Pracując nieprzerwani! w bogatym księgozbiorze im. Ossolińskioh we Lwowie, oo- 

kolwiek oiekawego i pięknego w rękoFismaoL „najdziemy. wydamy.
Zeszyt isajr na ruk 1385 wyszedł jnż w listopadzie.
P r z e d p ł a t a  n a  B i b l i o t e k ę  U n i w e r s a l n i !  wynosi z przesyłką pooz- 

towa w Galicyi i oałej Austryi roczme 4  złr., półrooznie 2  złr., kw analaie 1  złr w. a. 
w W. Księstwie Poznańrkiem rocznie 9  mar k, półrooznie 4  maiki 5 0  len.

P r e m i a ,  Kto złoży całoroczną przedpłatę na rok 1886 w kwocie 4  zł., z do
datkiem <40 ot., otrzyma nattohmiast jedno wielkie dzieło i to do wyboru z trzeob niżej 
podanyoh. — Cena księgarska takiego dzieła t yiosl do 5 złr.

1. Polska w XVII wieko, ożyli Jan Sobieski i dwór jegu, wielka powieść w 5cin
tomach Bronikowskiego.

3. Pam iętniki Bronikowskiego do roku 1830 w 5oiu ternach. Znakomite i nader 
ciekawe dzieło.

3. Pamiętniki do panowania Augusta III. i 8 .anisław i Augustr ks, Kitowicza 
w 5 toina. h.

Za dopłatą 50 oentów mogą otrzymać aboneuoi „Biblioteki Uniwersalnej" Poezye 
Edmanda W asilewskiego, oprawne w angielskie płótno. Cena księgarska nieoprawnego 
dzieła 2 złr.

Zbiór poezyj znakom itych naszych poetów p. t. „Niezapominajki", oprawne ozdo
bnie w ingieiskie płótno, odpowiednie n i  podarki. — Cena i złr.

Prenumeratę najdogodniej posyłać przekazem pooztowym do Administraoyi „Bi
blioteki Uni.»eref lnej* we Lwowie, ni. Majerowska I. 17.

Zyezliwyoh i sprzyjających wyaawniotwu naszemu, które nie na speknlaoyę obli- 
ozone, prosimy o moralne poparoie.

Redaktor odpowiedzialny i wydawoa
1356 6 12 Adam Kaczurba.

Neusteina o c u k r o w a n e  Pigułki krew czyszczące
iw . E lż b ie ty .

Pod każdym względem wyższe od podobnych pren .ołów pastylki te, n i e  z a w i e 
r a j ą  ż a d n y c h  a .  K o d l i w y c h  . o b s t a o c y j ;  używan. bywają z  n a j l e p s z y m  
s k u t k i e m  w ch o ro l-ch  organów brzusznych, chorobach skóry chorobach mózgu, 
ohorobaoh kobiecych; le tk o  rozwainiaj [ i krew  zyszczą. 2 l-n  lek nie działa lepiej 
i mniej szkodliwie w oelu usunięcia

zaparcia trzewi ów brzusznych,
zwykłego źródła przeważnej liczby ohorób. Z powoan przyjemnej formy ohętnie przez
dzieci ' j wają In n o .  JPiepłki t i  o d z r„ z o n (  są  z.iSzczytnem śt iadeotwem r a d c y
d  m o r u  p  r o f e s o n  i .  P i i h y .
gN F* Pudełko zaw ierające IŁ pigułek kosztują 1 5  c t . ,  bum pudełek w jednej paczce, 
m ieszczącej w sobie 120 pigułek kosztuje ty ‘k. 1  z ł .  w .  a .
O s t M e Ż e n i e !  K i. Ir pudełko, na  którem nie ma firmy: „ A p o t h e k e  z u m  

o e ż l i g e n  L e o p o l d "  a  na  odwrotnej stronie nie posiada 
i. a s z e j  m a r k i  o c h r o n n e j ,  jest f a l s i f l L a t e m .  Przed kupowaniem takiego 

pudełua  ustrzegą uę.
Należy iw a ia ó , aby nie o trzym ać złego, bezskuteoznego, 

a  n a w ;, .zkodliwego p rep ara tu . Żądać i.ięc  należy wyraźnie 
Neustoln a pigułen ś Flźbiety. P ig u łk i te' opatrzone są na  
ohwiyne i sposooie nżyoia, obok umieszczonym podpisem.

G ł ó w n y  s k  ł a d  nr W i e d n i u :  w  A p t e c e  N e u * t e i n ’a  „zum heil. 
Leopold", Siadi, Eek« Je r  F rankem  und Spiegelgasse. W  K r a k o w i e  w aptekaoh: 
Bedi ka, ^obi .rajskiego, W iszniewskiego i S toL nara  1112 18 15

Uczennica Konserwatorium  W arszawskiego
M a r y a  z  J a r c z y ń s k i c h  J i l  W O r i k ó

udziela lek cjj śpiew u i gry na fortepianie.
Matejki (Kleparz) Nr. 5.

Przyjiuuje zgłoszenia od godziny 3  do 4  po południu.

A .  S  w o r z e n i o w s k i
m u j « t e r  s z e w s k i  w  K r a k o w i e

poleca Szanownąj Publiczności swój bogato zaopatrzony skład o b u  w in  wszel
kiego rodzaju po najńmiarkowańszycb cenach. Hula Sukiennic Nr. 4.

I Niżej podpisana ma zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, że

pierwsze największe Składy Lamp i Nafty
z  w ł a s n e j  k o p a l n i

K. O K O  AT
i nadal pod tą  samą firmą prowadzić będzie i poleca się dalszym  

względom  Szanownej Publiczności. 154 i 3

K . O k o ń .

Sześć medali zasługi i dyplom uznania!
z8 n.ezrównane wyroby  

k o s m e t y c z n e  i  t o a l e t o w e .

A  A T T T T  T ^ N T T T  T  A Żaden artykuł toaletowy nie może ryw an/ow ąć pod 
A A I  t l i l i  A  A A j ± x ł .  względem skutku i dobroci z A N TILEN TILIA . Środek 

cen otrzymany z odświeżających substac ayj usuwa w kro tsiai czasie piegi, plamy wątro- 
biane, blizny i t. d., nadaje oerze św ietną białość, świeżość i delikatność. — Cena 2 złr.

T > T T  T p T A N  włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnen użyciu przywraca 
K L L l i r  piękny kolor. P IL 1PTON nie iaruuje, leoz tylko odmładza włosy,
które pod wpływem tego znakomitego środka oazyskują pierw otną Larwę, miękkość i po

łysk. — Cena flakonu 1 złr. 60 ct.

T A /' Ą T  T T ]V T T K  naj sii» ie.'sze wypadanie włosów wstrzymuje, oebulki włosowe 
’  ’ I J r d l  1 1 1 ’  wzmaonia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Ł y s i n y ,  

pokrywają się pięknym włosem. — Cały flakon 3 zfr: P ó ł flakonu 1 złr. 60 ct.

p i j ?  7  A T I  P \ T  n . e z a w o d n y  ś r o d e k  n a w y g n b i e n i e  n a g n i o t k ó w .  — 
G J L Z j A I A U N  Pudełko 40 ot.

fTMMLIJT przeciw poceniu się rąk i pach. — Flakon 50 ct.

P U D R  s a l i c y l o w y  przeciw pooeniu się i odparzeniu nóg. — Pudełko 50 ot.

O n a )  r ł a « i n f p k o v i  n r  silnie odwaniający i odwietrzający powietrze, używany 
v_/C t5L u e s u u e * - ^ y j u y  w bluraeh, korytarzach i do skraplania sukien. — F la 

kon 50 centów.

K a d z i d ł o
jem ny i aromatyozny zapach. Używa się w salonach, pokojach sypialnych, mianowicie

dziecinnych. — Flakon 60 ot.

r iT D  /~ w w j p i  r7 1 7 "T desinfekoyjne do kadzenia, radykalnie oczyszczają pow ietrze.— 
U t i U 1 J  Pudełko 0 centów

! ! P o w i e t r z e  l a s ó w  i g l a s t y c h  w  p o k o j u ! !
otrzymuje się przez rozpylanie 92 1

K A D Z I D Ł A  S O S N O W E G O !
Próoz miłego l e ś n e g o  zapaohu, posiada nieoszaeowane własności hygieniczne. 

Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak  wysokim stopniu, że jest powszechnie
’ 1 ’  1- - -Ti aiAi.nin rtirm T1Q P.m 10 WP. -

iyszoza i odświeża powietrze mieszkań w tak  wysokim stopniu, ze jest powszeci 
polecane przez lekarzy do oddychania osobom cierpiącym na choroby piersiowe.

Flakon 60 ct„ r o z p y l a c z e  od 24 ct. do złr. 3 . _

M y d ł o  a  i g i e ł  s o s n o w y c h ,
bardzo korzystnie wpływa na skórę i przy myciu wydaje zapach lasów szpilkowych. ■

Kawałek 30 centów.

T T h n a t o w i c z
LWÓW, sklepy w ła s n e :  ulica Kopernika 1. 3, 

ulica ELliek0, 1. 25, róg Wałowej, Hotsl Europpjski. 
KRAKÓW, Sukp-anice 1. 20.

Ciągnienie odbędzie s ię  już
20 lutego

KINCSEM LOSÓW
p o  1  z ł r .  w .  a.
G ł ó w n a  w y g r a n a

5 0 ,0 0 0  zlr.
 10,000 wygranych. Ui 2 k>

Do nabycia  
w  Biurze loteryjnem w ęg. Jockeykiubu
Hatvanerga8°e BUDAPEST National-Casino.

W yszed ł w łaśnie trzeci zeszyt dzieła  
S t e f a n a  B a s z c z y ń s k i e g o

Znaczenie dziejów Polski i walk o niepodległość.
T reść : I. H istoryczny rozwój Pulski i ważniejsze zdarzenia w Europie. Zawojowanie Pol- 

s s i na  la t 70 przed pierwszym rozbiorem. P io tr I zaczyna prześladowanie Unitów. Powszechne 
powstanie w r  1715. Rozbrojonie Polski w 1717 Jednom yślność. Dzień 11 września 1733. Wy
konanie dawnego spisku. Ruch umysłowy Koustytuuya 3 maja. Gospodarstwo zachodniej Europy 
a tak zw ań , „Polnische W irthschaft“. Dwie główne przyczyny upadku Polski.

11 Swianeotwc oudzoziemuów o potrzebie istn ienia Polski d la  spokoju Europy. Główne 
źródeo n ie sze ^ sć  Polski.

I i i .  Obecny stan społeczeństwa Przyczynj powstań. Lsiłow ania Polaków, dążąoe do uwol
nienia i nwłauzczenia ludu rolniczego, paraliżowanie przez rządy. Stosnnek między LiStopadowem 
a Styozniowem powstaniem. Szereg la t pam iętnych walką.

IV. Tradyoye carów. Obraz carstw a moskiewskiego dla porównania z ówozesnym stanem  
Polski. CarOuójoy. L iberaliści. Nihilizm  Słowianofile i Panslawiśoi. K&marylla moskiewska po- 
więoa ujozyznę swoją dla osobistych widoków. De Moskali. Kiedy Moskale będą wolnymi? Od- 

powiBuz na p y tac ie , ooby się stało z Polską, gdyby połączyła się z carstwem moskiewekiem? 
Do polskiej mludzieży.

Skład główny w księgarni O .  G e b e t h n e r a  i  b p .  w K r a k ó w  i e.
Cena cafogo dzieła 2 złr. 50 ct. 122 2 3

Osoby, które odebrały poprzednie zeszyty, mogą otrzymać zeszyt 3ci za 1 złr.

Z powodów niezależnych od Bedakcyi 
numer 1 czasopisma

„GÓRNI K“
rocznik IV, rok 1885

wyjdzie w pierwszych dniach lutego.
Vlsmo to jest organem kraj. Towarz. 

naftowego w Galicyi, subwentyonowane 
przez Wys. Sejm krajowy i wychodzi 
okolicznościowo 6 razy ua kwartał w ję
zyku polskim i niemiockim, z wieloma 
tablicami litografowanemi.

C e n a  p r b n u m e r a ty :  dla austryi i Wę
gier rocznie 5 złr., jwartainie 1 złr 
30 ct.; dla Rosyi rocznie 5 Rs.

O g ło s z e n ia  8 ct. od wiersza drobnego 
druku u ę  % 2

Sikawki pożarne, dwu i czterokołowe, 
wozy na wodę, sikawki gospodarskie i 
ogrodowe, oraz wszelkiego rodzaju pompy 

najnowszej konstrukcyi dostarcza

m. Peterseim
w  K r a k o w i e ,  59 6 10

iabryka maszyn i odlewarnia, wyrób 
pomp i sikawek etc.

Cennik darmo i opłatnie. — Gworancya. 
Dla gmin ułatwione wypłaty

D O M
d u ży , k ilk u p ię tro w y , w  b lisk o śc i 
R y n k u , d v  o p r z e d a n i m ,  w y 

łą cz a jąc  p o śred n ik ó w . 
W iadom ość n a  U le m  p ię trz e  pod  
1. 3, P la c  D o m in ik ań sk i, w p ro s t  

WSChodów. 139 3 3

113 3 3 0 0 0

zapasow ych kobierców
(10—12 metrów) przesyła Według 
wyboru. Sztuka po złr. 3  ct. 8 0

L. Storch w Bernie.
Rodzaj towaru śoiśle należy określić. 
Próbki z ł  nadesłaniom  10 et. m arki.

Osłabienie,
zm azania nocne, iwpotenoya, osłabieniu m ęskie 
wskntek samogwałtu — leozą grunt wnie i pod 
gw arancyą tuk u m łodych jak  u starych ludzi 
słynne na  cały świat Miraculo p rep ara ty  Dra
Mullera. Cena 3 złr. 10 ct., pocztą o 25 ct. więcej.

S t a r s z e g o  l e k a r z a  s z t a b  b r a  M u lle ra

Miraculo-wstrzykiwania
i p i g u ł k i  leczą bez niebezpieczeństwa i bez 
bolu wszelkie wypływy z cewki moczowej, rze- 
rzączkę, biare upław y w kilka dniach, także i 
w zastarzałych wypadkach, gdzie uż ża len inny 
środek nie pomaga gruntownie i bez zły :h skut
ków .— Cena 1 z łr. 60 ot., przez pscztę o 20 ct. 
więcej. — Sprowadzić można jedy ie z apteki 
św. Jerzego, M aksymiliana Schneida, W ien, 5 
Bezirk. W im m ergassc 33, dokąd należy się zw ra
cać z w .zeikiem i pisemnem i zamówieniami.

W Krakowie na składzir o aptekarza E. Stoi - 
mara. 54 £ 8

MARIA PARU
Nauczycielka tańców,
udziela lekcyj solow ych i salono

w ych tańców.
Wiadomość ulica Sławkowska Nr. 8,

I  piętro l i o i  4 4

Skład Fortepianów
v Kralowie, przy ni. Sławkowskiej poi 1. 16, II. piętro
nr a zaszczyt polecić się Sz<>r. Fublicznośoi 
z  doborem f o r t e p i a n ó w  i  p i a n i n  
z pierw szorzędnych fab ry k , po oenaoh 
bardzo przystępnych, z kilkuletnia gwa- 

L-ncją
126 M .  W a s z k i e w i c z .

P o w o z y
do s p r z e d a n i a  po bardzo przystęp
nych cenach u IL le c z e k k s k le g o , aio- 

dlarza, przy ulicy Szpitalnej 1. 32 
w Krakowie. 76 3 6

K r a k ó w ,  A n i a  5 /3 .
Babio papierowe rwa. . . .  za ivO ra b li 
Marki niem . iło te  lab  pap . . .  IDO
Kapeay srebrae....................................
D i k «  a e i n  n * k y ..............................
iO-te Fruuowk. ałoia . .

6* ,  Pożyeaka kraj. g a iło . .  aa i t r .  100 
4V»5 Foeyała krąj. g a ,

■ O bligac jo  ł a dow a l i , galie . „ . 100
i  i  L O ju m  h m  w r ,
S * s Ew 'iN l>  L.ma-juu. . 1  Km Ii.
i w  t  „ L i i ty a a a t .  Tow kr. i itm  .

i  .  u ii i* * n H Bee
fi*. 6 »  »  N W » .
I  & 6 „  „  „  Baska JLp. .  .

a S  & ........................................... i  p is a .  ło  5
I  ó .  . .  „ ' „ iwr.mkł-tlai

6 „ „ aaet Kr . Fai.. me rabli lOO
ł  ,  .  iLPT C  .  . , .  „ I W

L w « w ,  d a l a  4 J A  
Akeyo B a s k i  kipoteesaego gaL i .  a a  i ł .  3 0 0 1 7 8  —
# •/. Ltoty n a t  Tow. k r e i  A a .  j  zł. 100 91 60 9S 76
6 ,  .  > .  .  .  .  .  100 9 9 1 0 0  -
4</„5  L M r  S M t B a sk a  k a t  »  a łr. 100 91 -  8* -
( ,  ,  ,  B aaka  h ipot. ga l. „ „ 100 10 1 — 108 -
5 9  UnliMoyo i s d e u  n i  . . . . ;  10 1 2 5 1 0 8  86

i- ^ i

189 -  
60

6 76 
v  ł «  

108 M
90 60 

101 di
91 -  
91 7 L. 
bT -  
99 86

jv I  -  
*o 60 
.7  — 
W 86

180 50 
6 .  60

6 8J
9 oj

91 eó 
1)8 6<

92 -  
98 — 
bb -  

100 —  
1 >1 76 

aa M  
97 71 
97 U

W a i r a t a ,  n u u a  4 8 .
6 '  ,  L  . t j  - a s t  a . r  18 69 (bas bl* n p  )
4 .  i,.*:-, i.kw t.iacyiae „ ** rs. VOC 
a % Lrnr, llkw. W t n u  wy (b. b. kap .) I .  Em il. 
5 ■ u ■ . ,  .  O. B
5 .  » .  „ „ „ H I

W i e d e ń ,  d A l k  4 /S .
OBLIGI DŁUGU PA ŃSTW A.
B eata  » «  r. p a p w o w a  m  ałr. 108

rebra.. . „ „ X<M
* ,  .  B iłe ia  . . „ „ l u t
4 • ,  j- pap aew ą. „ . 1 . 0 0
t |  l  j f ,  i  roka ło n  u  zoO jr  ta i. 100
6 ,  .  .  IW® ,  600 „ „ „ 100
5 .  -  18*0 I I 0 „  „  J"0
-  .  > -JW* % oało „ „ luO

1864 nea 9  por „  100
8 1 M  — uomo -beneiM a a  * s jró w , "e r  1

OBLIGI KOBuNY WĘGIERSKIEJ.
6 ,  „ i r e h n a
5 „ pap.
4 .  Oblg. R .« b ilo 76 w d .  
— Pożycz, p r. węg. po 100 zlr.

4  % Losy C iiańskie i x n o i»  Reg.)

100
100
100
100
100
100tunąw yw     P    AO 4VS mot  # --------------------------------------" n

4 ł/z4  O U lń g je  pożyczki krąiewęj . . .1 90 60 91 60  OBLIGI INDEM NIZAOTJNK
Ibiig. k e m u  B u k S  k n ę . z a  z łr. 100) 96  7&I 97 7 6 * 6 4  Obilg. Udem . Bukowińskie za i tr .  100
 --- ------------- --— — I — ''~riwii U li  I I .u vn i6 5  Oblig.

“ Z drukarni Związkowej w Krakowie.

Udąją

U 80
___ 87 60

— 96 —

___ _________________ 98 30
— 93 50

8q 45 i* |«0
88 90 84 05

106 dJ 106 86
98 90 99 06

186 _ 187 t—
188 60 139 41
143 69 148 —
178 76 174 26
lT i 178 —
48 -- 46 —

97 8t 98 _
94 _ 94

m eO108 ■n
118 !6 118 75
117 - 115 _
118 —1

I
118 50

101
I
101 66

5 ,  Obilg. iadem izae. Galioyj. • ■ » 1 Jl-
6 „  ,  „ BiÓćShgr. .  ■ 100
6 » „ W ęgier*. » ■ 100

RÓŻNE IN N E  P 0 ŻT0 ZK3.
6 % L e .y  D oaaa B egalir. 1 1870 z a n t a k ę l  
6 „ „ „ „ 1871 „ 1
I ,  „ Berbekie po 10 > frhaków  „ 1
0 ,  .  Tuiocki* po 400 „ ■ 1

LIS T l  ZASTAW NE.
« , , *  L irty  B odo iO rd . tU r . 6. z ł . z a z ł r .100 

„  „ „ z p r, „ 100
4ł/ , 4  Bank tra jo \,  y  galicyjski z* *fr. 100

6

BulKu n i „ot. gai.
I  .  „ . 1 0 5 1 1 .

6 „ Liz ty m . i t t  kr s. w K rak  ld  1
r ......................................-
5 » » n » n n n ,
4 5  Listy u t. ga1. tow. krd. ziem. ,
6 „ „ „ B anka sastr.-w ęg
4*i. 5  -  „ „
4 W n „ „ „

100
1)6
100
lOu
100
iu O
100
iK>
ibO
lOu

iU l
101
108

115
l t )4

83
22

188
97 
91 

101 
9Ł 
97 
99 

10 J 
99 
91 

108 
101 
96

60

6C

U

00
60
60

60
60
75
20
9 0

ftp
OBLIGAOIE p ie r w s z e ń s t w a  ko lei.

ł. m % Kar. L  Em. z 1881 800 ałr. „ „ 100 jlO l 
5 % Kosł.-Bogmm. a a  200 z łr. „ „ 100 100

1< I bu 
102 -  
108 _

115 76 
106 -  

33 50
' i i  40

J 8L -
u7 50 
b i 76

101 2o
99 
9o 

10 v 
161 
100 

60 
103 -  
10 1 60 

97 80

loO -  
1*6  -  

AOttOl 90 
6 0 1 0 0  9(K

Lw.-Tzar. * 1865 SCO za złr. 
L w .O m . t 1878 300 ę łr. „ .  100
M erze -S il. C.-B. 300 złr. „ „ 100
B i d o f i s . . 18  300 i ł r .  „ „ 100
Biedmiogiudz. ><» „JO z łi. „ „ 100
Lomb. (Ufldb.) „ a  5oO Iz. za sztukę 1 
B n m .-L ap .L E m . 20t  i ł r .  „ 100
N eidosty . a s  300 złr. za złr. 100 

Ł O S I ,
K red. d la  kaad. 1 p rr .  z  10C i ł r ,  w. a.
K l a r y .......................... r z  40 złr.
T « „ a rr  żegl. D aaą ja  a a  100 z łr . w. 
In ib ru u l . . . . na  80 Ir . w.
Keglewiet . . . . u  IB k  a
Krakowskie . . . a a  20 z łr. w.
L ablańaL i* . . . . a a  80 złr. w.
Utae. (m iaa taB ad y ). i a  40 z łr. w.
F a l f j .......................... ii> 4C słr . m.
Uzerwoiegu K rzyża’, a a  10  i t r .  w. 
< w  a .  Krzyża węg. . u  6 - ' t .  w.
B z d o lfa .......................... a a  10  ~iz. w.
S a lm ................................w  40 z łr. sz.
Salobarpakio . . . a a  80 s tr .  w.
Bt • m e t r  . . . a a  40 z łr.
StanlHawowskio .
41/«% Try jlyusJtie 
4 «
W p l^ ę i a  
W iatusakgraśti
i w a M M U M I

■a 
aa  
na  
■a.
Ul _
m,  80 zsr.
Li 10 (‘ e h .

60 d r .  w.

k.
a.
a.
k.
a.
8 .

a.
k.
a.
a.
a
k.
a.
k.
A
k.
A

: s  •

p/«n
83 80 83 6)

70 — 70 50
116 50 117 _

99 6C lOu _

198 197 50
100 100 40
99 50 109 bu

176 _ .176 6C
48 - 48 bt

114 - l lb -

17 50 —

19 — — —

— — 17 26
23 — 84
48 — 43 50
87 75 b< 35
18 60 18 90
8 10 8 40

17 60 79
64 — 64 25
-8 — 32 60
f l — 51 76
83 50 84 50

18u — 181 50
67 — 69 —

■2 76 89 86
Sfc .5 97 zS

a k o y e  b a n k o w e .
6«  A agloouG
6 m B aaL /ere ia  W i„ner aa
5 „ K redyt d la  handla  i przem . aa  
5 „ K redltbaak węg. aJlg. . . aa  
5 „ L oaderbaak . . aa
5 • 4  urtre-w ęgierak. 
5 ■ U a i i-  i .

120
100
160
200
ICO

ar. 600 
na luO

i t
ati.
z łi.
złr
złr.
złr
złr

AKOYS KOLEJOWE 
5 „  Alióld ^lame „  . .  aa *00 złr,
5 „ Ferdyn^ada Ncrdhafeu • ■-1050 „
6 „ ‘rana'‘.zka Jórsfa • • “  ■ 
f  „ Karola Ladwik* . . • • ■ *  910 „
4 „ Kez.j Bogumińsk. ■ ■ aa 200 „
6 „  Lwowuo-Oz .uiow. Jasey .  a r  800 ,

6 „  Tsadolf»  na 800 ,

E„ Siedadogrodzkis . . . . « »  800 „
5 „ Btaati siseaM państwewa aa 800 
b „  W „ard y  (Słdbaka) .  .  as 200

W A L U T Y .
Dakaty pt> s » ważae . . . .  za sztakę
20-U i l - i t k ó w k i ......................... „
86-«, M ark ów k a ............................ „
Pół-Imperyah ms. ponto wstae „ „
laaty  s z te r i la g i ......................................
Tareekie liry z ł o t e .......................  „
Baakaoty w łetL u...........................   „
finM i w b L r w  1 (V>

104 76
P ‘8 90 
30ł 7(t
i .2 85 
1 03 50 
a74 -
78 -

:8« 26 
260i)— 
810 86 
269 76 
163 -  
215 — 
186 bO 
186 60 
3C6 75 

-

6 8u 
9 77 

38 07
10 04 
18 31
11 06

<ądaj

105 2 1 
104 30 
303 — 
3 lt  76 
1US 76 
8 -’ «  -  
78 50

186 75 
35 tO -  
210 75 
270 26 
163 60 
216 60 
186 40 
’ 8e  -  
307 — 
145 60

5 82 
v 78 

12 08
10 OC 
K  37
11 08

4o fi.' 48 70 
76

Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. Szyjkwskl


